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Zbliżenie do Rosji?
IV.

Jesteśm y pewni, że program „apostołów nowej 
idei" u nas, daleki je s t od takich zapatrywań na 
sprawę języka, religji i własnego narodowego hono
ru, jakim  hołduje n. p. ks. Ferdynand bułgarski 
i rusofilowie południowej Słowiańszczyzny. Jeżeli 
jednak książę Ferdynand i pchająca go partja 
wiedzą co mają robić, aby zbliżenie do Rosji urze
czywistnić, podejrzywaó musimy, że p. Straszewicz, 
p. „ Ja“ i p. Koźmian zupełnie sobie nie zdają 
sprawy, jaki zewnętrzny, dostrzegalny i dotykalny 
kształt przybrać mają owe „myśli nowe, bardziej 
dojrzałe i skończone, zgodniejsze z współczesnym 
stanem rzeczy11, tonące w morzu najpustszych fraze- 
zów, których koroną było rzucone niedawno ze szpalt 
Czasu hasło : „szczerości w lojalności". Dotychcza
sowe artykuły w tej m aterji pisane, czyniły w ła
śnie przeciwnie wrażenie jakichś publicystycznych 
wystąpień obliczonych na bardzo marny efekt. Nie 
było w nich ani jednej rzeczywistej wskazówki dla 
społeczeństwa, były tylko słowa, drażniące naszą 
narodową ucznciowośó, a wywołujące niewątpliwie 
uśmiech pogardy tam , gdzie miały wywrzeć wra
żenie. Czyż nam koniecznie potrzeba, aż nam jaki 
rosyjski Bossę rzuci znowu w tw arz obelgę, aż nam 
wypomni „łaszenie się i kuszenie?"

A przecież program polityki ugodowej w P ru 
sach tysiąckrotnie więcej m iał za sobą racyj poli
tycznych ! W państwie parlam entarnem  mieliśmy 
bądź co bądź możność i słowa i czynów, mogliśmy 
istotnie swojem postępowaniem kierować, cośkol
wiek nasz glos i nasz sposób postępowania znaczył 
dla normalnego funkcjonowania maszyny państwo
wej. Kopnięto nas tymczasem pomimo okrętów, 
które nam cesarz Wilhelm zawdzięcza, pomimo 
wysiłków, aby w „szczerej lojalności" zawstydzać 
urodzonych Prusaków. W  Eosji zamiast okrętów 
możemy zaledwie tace ofiarowywać monarsze — 
a ta  polityka tac ma zaiste dziwnie żałobny ko
mizm ! W Petersburgu wiedzą dobrze, że inicjaty
wy do niej nie daje społeczeństwo, lecz że inaugu
ruje ją  garstka towarzyska nie mająca najmniejszego 
odczucia prądów i nastrojów ludności, żartują więc 
sobie z niej tern swobodniej i trzeba doprawdy p a 
trzeć na św iat oczami przyzwyczajonemi do kome- 
djanckiego życia kulisów, aby módz do niej jaką
kolwiek przywiązywać wagę! Szkodzić nam natu 
ralnie ta  polityka nie może — nbliża nam tylko. 
Wszyscy wiemy, że nie taką polityką zdobyliśmy so
bie prawa polityczne w Galicji.

Księciu Ucbtomskiemu na jego żądanie, aby 
społeczeństwo polskie faktycznie i w pełni św ia
domości ujawniło swą lojalność wobec państwa 
można odpowiedzieć tylko, że ten kto ma cokol
wiek njawniać, musi mieć możność ujawniania. 
Ponieważ je j polscy poddani rosyjscy nie mają, żą
danie takie wygląda na drw iny; od polskich pod
danych austrjackich nie może przecież książę wy
magać ani się spodziewać lojalności dla rosyjskie
go państwa. Księciu się zdaje, że jeśli „klika szo
winistów" zostanie pociągniętą przed sąd opinji 
publicznej, jeżeli uciszą się namiętności, zniknie 
n iezgoda, „sprawa zbliżenia dwóch pokrewnych 
narodów będzie już tylko kwestją czasu". Moglibyś
my się na ten pogląd zgodzić, jeżeli to uciszenie 
się namiętności i zniknięcie niezgody, oparte bę

dzie na szanowaniu praw naszej re lig ji, nasze
go języka i naszej narodowej odrębności. Nie są 
to bynajmniej „warunki", nie je s t to „stawie
nie lojalności w zależność do spodziewanych u- 
stępstw :" tylko ten może stawiać w arunki, kto 
w razie ich odrzucenia, ma możność uczynie
nia czegokolwiek innego. My zaś jesteśm y w poło
żeniu owcy, do której przychodzi wilk, który ją  zła
pał. zabiera się żeby ją  zjeść i powiada: „Gdybyś 
była bez zastrzeżeń lojalna, to byśmy żyli w zgo
dzie!" Jeżeli wilk wyklucza i to zastrzeżenie owcy, 
że nie chce być zjedzoną, czego więc w takim ra 
zie chce od swojej ofiary? Żeby się dała pokornie 
i biernie zjadać, żeby w „szczerej lojalności" wo
ła ła : „jakam ja  szczęśliwa, że mnie jedzą?".

A przyznanie, że w razie, jeżeli nie zostaniemy 
zjedzeni, „sprawa zbliżenia będzie już tylko kwe- 
stją czasu", nie jest przyznaniem, które nam przy
chodzi tak łatwo. Nie tykam y już wcale sprawy 
zapomnienia krzywd wiekowych ; historja uczy, że 
zapomina się o nich zazwyczaj aż nadto prędko. 
Myślimy jednak o owej przepaści cywilizacyjnej, 
która nas dzieli od Eosji i prawie od całej S ło
wiańszczyzny. H istorją, tradycją, naturą prawie na
leżymy do Zachodu ; ciągniemy soki żywotne z ro 
m ańskiej i germańskiej kultury; zatraciliśmy po
czucie słowiańskiej łączności i dziś Rosjanin, B uł
gar czy Serb jest dla nas z pewnością dalszy od 
W łocha lub Anglika. Dobrze to czy źle, w każdym 
razie trzeba stwierdzić, że tak jest. Jeden z na
szych przedstawicieli w parlamencie austrjackim 
powiedział kiedyś, że idea słowiańska nie warta 
je s t dla niego niucha tabaki. Politycznie były to 
słowa jak najnieszczęśliwsze; niepodobna jednak za
przeczyć, że były szczere.

To nasze przylgnięcie do Zachodu jest zre
sztą jedną z ostatnich desek ratunku przeciwko ru
syfikacji, przed którą nie chroni nas tak jak przed 
germanizacją różnorodność plemienna. Gdybyśmy 
więc kiedykolwiek mieli tę  jedyną deskę ratunku 
odrzucić, gdybyśmy mieli ująć się w jeden zwarty 
szereg za ręce ze wszystkiemi słowiańskiemi luda
mi, musielibyśmy mieć już nienaruszoną pewność, 
że ze strony tej Słowiańszczyzny właśnie nic nie 
grozi naszej narodowej odrębności. Trochę bezczel
ne zapewnienie księcia Uchtomskiego, że „rząd ro
syjski nigdy nie dążył do przedzierzgnięcia Polaków 
na Eosjan, naród zaś rosyjski nie żywił i nie żywi 
chęci pochłomącia drogą przemocy narodowości pol
skiej" nie ma dla nas żadnej w artości; ten weksel 
m usiałby mieć poważniejsze poręczenia!

Pomiędzy zleceniami, jakie ks. Uchtomski daje 
publicystom, jest jeszcze jedno, w pierwszej chwili 
nieco zagadkowe i niejasne, którego omówienie u- 
myślnie odłożyliśmy na koniec, ponieważ rzuca ono 
ciekawe światło na intencje i tendencje tego jedy
nego Eosjanina, który chce z nami mówić o zbli
żeniu. Oto „publicyści polscy, zalecający bezwarun
kowe pojednanie z Eosją, winm przedewszystkiem 
oddziałać na tę  część inteligencji polskiej, która 
szuka zbliżenia z polskim ludem, szczególniej zaś 
z włościanami, w celu obudzenia obcych tej sferze 
dążeń politycznych" ? Obaczymy w ostatnim arty
kule co to znaczy.

9

Ż y d z i a rolnicy.
Wiedeń d. 2  września.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

(d) Przebieg ankiety obradującej w W iedniu nad 
kwestjonarjuszem rządowym co do opodatkowania 
giełdy zbożowej dowodzi jasno, iż Głos ma zupeł
ną słuszność, twierdząc, że rząd w tej sprawie nie 
powinien był powoływać zastępców Izb handlowych 
jako rzeczoznawców, raz dlatego, iż te  Izby są 
wogóle zawisłe od handlarzy i giełdaiarzy zbożo
wych, powtóre zaś d latego, iż przedstawicielami 
Izb handlowych są przeważnie ż y d z i ,  którzy ra
czej bronić będą swoich współplemiepców, trudnią
cych się handlem  zbożowym i wyzyskuj ących rol
nictwo grą na giełdzie zbożowej przy; tak zwanym 
„interesie terminowym" i także inpem i fortelami. 
N a pytanie rządu, czy opodatkowaniem należy prócz 
„interesu terminowego", objąć także i interes rze

czywisty tak zwany „prom pt", odpowiedzieli na 
wczorajszem posiedzeniu wspomnianej ankiety, p ra 
wie wszyscy żydzi z Izb handlowych, iż wogóle 
transakcyj na targu  zbożowym, czy one są term i
nowe lub natychmiastowe, opodatkowywać nie na
leży. Pierwszym , który oddał takie wotum, był 
żyd W eil, po nim takie same zapatrywania wyra
zili „eksperci": W eiss, Leinkauf Fischl, Kohn,
Leipen, B ujatti, Videky, Pollak, Pipes i Jonasz, o 
których zbytecznem jest podnosić w szczególności, 
do jakiej zaliczają się narodowości. Dobrym był 
wiceprezydent lwowskiej Izby handlowej p. Pipes. 
Ten: oświadczył się w najbardziej stanowczym tonie 
przeciw jakiemukolwiekbądź opodatkowaniu handlu 
i giełdy zbożowej. Przy tej sposobności przedsta
wił ten „rzeczoznawca" Galicję w pięknem świetle. 
Między innemi bowiem był on zdania, iż także efekty
wny, solidny i prawowity (legitim ) handel term i
nowy nie powinien ulegać opodatkowaniu, ponie
waż takie interesy w Galicji, która jest krajem  ubo
gim w kapitały, są zwyczajem krajowym ( landlau - 
fig )  a producenci są zmuszeni produkty, których 
oczekują, sprzedawać wprzódy". Pan Pipes, m iał tu  
oczywiście na myśli ów „efektywny, solidny i pra
wowity interes term inow y", który w Galicji zowie 
się sprzedawaniem zboża żydom na pniu. Zwać 
takie oszukańcze interesy „solidnemi" i „prawowi- 
tem i" do tego istotnie trzeba żydowskiej — odwagi 
a jeszcze większej, żądać od rządu, żeby pielęgno
wał taką jadow itą roślinkę żydowskiego wyzyskn, 
zapoinocą wolności podatkowej.

Ustawa zabrania za życia testatora spadkobiercy 
lekkomyślnemu, sprzedawać spadek, tak samo po
winna ustawa zabraniać m arnotrawienia zboża na 
pniu. Niezebrane zboże jest fkcyjne, gdyż w osta
tniej chwili przed jego zebraniem, może plon być 
przez szkody elementarne zniszczonym. Może! 
grad wy młócić na pniu, wiatry, deszcze i pasoż; 
uszkodzić wielorako, myszy polne zjeść, w ko^_ 
przy żniwach słota zgnoić lub co do jakości ze
psuć. Sprzedający zboże na pniu, pomijając, iż 
lichwiarz zbożowy już przy samem kupnie odziera go ze 
skóry — w razach powyżej wyszczególnionych znaj
duje się całkiem w szponach krzywonossego han
dlarza, któremu musi płacić dyferencje a nadto 
odszkodowanie. Handel zuożem na pniu, jest s tra 
szną ruiną rolnictwa galicyjskiego i  stanowczo po
winien być zabroniony ustawą, chociażby p. Pipes 
nie wiem jak w ielbił jego „solidarnoszcz" i „pra- 
wowitoszcz".

być
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Z J E  Ś W I A T A .
W iedeń d. 2  września.

(L u t oryginalny Głosu Narodu),

Pułk „Hoch uud Deutschmeister" rekrutowany jest 
przeważnie z Wiedeńczyków. Stal on zawsze garnizo
nem w stolicy, lecz skutkiem róznycn wybryków wy
słano go przed kilku Jaty do Berna. Pełni zawsze 
wesołego humoru „Deutsohmeistrzy “ są ulubieńcami 
Wiedeńczyków. Figle ich przeohodzą w tradycji z po
kolenia na pokolenie. Pułkownik ma zawsze z nimi 
wiele kłopotów i nieraz sąd musi powstrzymywać 
krewkość tych dzieci Yindobony. W miesiącu wrze
śniu będzie obchodził dwóohsetletni jubileusz swego 
istnienia. Skutkiem tego powraca do Wiednia i pozo
stanie już na stałe. Naturalnie panuje wielka radość 
we wszystkich kołach Wiednia.

Bardzo smutne wrażenie zrobiło samobójstwo Ka
rola Mauthnera v. Markhof, znanego miljonera i wła
ściciela browaru. Cierpiał on od dłuższego czasu na 
rozstrój nerwowy. Nie sypiał po nocach, niewiele jadł 
i o ile dawniej był zawsze nadzwyozaj towarzyskim 
i jowialnego humoru, o tyle później zrobił się ponu
rym i stroniącym od ludzi. Wczoraj zawołał rano swe
go służącego i polecił mu, aby nikogo do niego uie 
wpuszczał, gdyż ma załatwić ważną korespondencję. 
Minęło kilka godzin i Mauthner nie pokazywał się. 
Zaniepokojony lokaj wszedł do pokoju i oczom jego 
przedstawił się straszny widok. Na ziemi leżał trup 
Mauthnera z rozbitą czaszką od kuli rewolwerowej. 
Rozpaczy żony i rodziny nawet sobie wyobrazić nie 
można. Nieszczęśliwy samobójca był osobistością wy
jątkową. Kochał ludzkość i poświęcał dla niej kilka-
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kro<* stotysięoy rocznie. Na Ltndstrasee wybudował 
szpital dla dzieci i hojnie go wyposażył. Był człon
kiem wszystkich Towarzystw dobroczynnych i gdzie
kolwiek posłyszał głos nędzy, zawsze spieszył z po
mocą. Doprawdy szkoda tego zacnego człowieka.

W Wiedniu, jak we wszystkich stolicach, obok sza
lonego zbytku, gnieździ się i straszna bieda. Djurni- 
sta  B. S. pracował przez długi cz is w jednem mi
nisterstwie. Zdolny i pracowity był bardzo ceniony 
przez przełożonych, ale ponieważ nie miał ukończo
nych studiów i egzaminów państwowych, długie lata 
płynęły, a on zawsze pobierał 1 złr. 56 ct. dzieęnie. 
Miał żcnę i troje dzieci. Naturalnie ledwo mógł tyl
ko wegetowaó, a mięso pokazywało się u niego na 
stule raz, lub najwyżej dwa razy na tydzień. Posta
nowił rzució służbę rządową i starać się o prywatne 
zajęcie. Pukaj wszędzie i nigdzie mu nie otworzono. 
Żona umarła literalnie z głodu, a on jest tak wycień
czony fizycznie, iżby nie mógł teraz pracować.

To jeden obrazek. Drugi nie mniej smutny przy
taczam. Do redakcji Tagblałtu  wchodzi nędznie ubra
na kobieta z dziećmi pada na ziemię i głosem przy
tłumionym powiada: „Nie jedliśmy nic od dwóch dni, 
zlitujcie się panowie i nakarmcie moje dzieci. Mnie 
już nio nie potrzeba, bo wkrótce umrę“. Zrobiono na 
prędce składkę, posłano po buljon i jajka do restau
racji i dano je dzieciom. Matkę odwieziono do szpi
tala, a potomstwem zaopiekowali się dobrzy ludzie. 
Biedna owa kobieta przed kilku laty żyła w dobro
bycie. Mąż, ajent handlowy, opuścił ją  nikczemnie i 
pozostawił na bruku, bez żadnych środków utrzyma
nia. Pracowała, o ile sił starczyło, lecz choroba po
w aliła ją na łóżko i w jednej chwili została nędzar- 
ką. Podobnych tragedij życiowych mógłbym opisać 
setki. Nie potrzeba czytać Dantego i przypatrywać się 
>brazom Holbeiua, bo piekło mamy na ziemi, a Ugo- 
linów spotyka się na każdym kroku.

Dr Lueger, przewódca antysemitów wiedeńskich, 
stał się ofiarą napaści w Budziszynie. Ciemny tłum, 
podżegnięty przez żydów i ich wspólników liberałów, 
przy wysiadaniu Luegera z wagonu, wyprawił mu 
kocią muzykę, a niejaki Kraus, były redaktor Gazety 
budziszyńJ  iej cnciał go uderzyć nawet laską. Dzięki 
tylko pomocy policji iżandarmerji, dr. Lueger mógł się 
przedostać do hotelu. W  przed dzień przyjazdu poździe- 
rano plakaty donoszące o przyjeździe dra Luegera. 
Posądzony o ten czyn, żyd, adwokat Lurie, został przy- 
aresztowany, lecz po spisaniu z nim protokółu, pu
szczono go na wolność. Krausa również aresztowano i o- 
sadzono w więzieniu. Urządzanie podobnych hec do
bija do reszty partję żydowsko-liberalną i wszyscy u- 
czciwi ludzie opuszczają jej szeregi. Przy odjeździe 
Luegera antysemici wyprawili mu huczną owację. 
Żydzi i liberali pochowali się po kątach i aui jeden 
nie pokazał się na ulicy, gdy dr Lueger opuszczał 
Budziszyn. Bvłoby z pewnością pfzyszło do awantur, 
które mogłyby się nawet krwawo zakończyć, jakkol
wiek policja zarządziła wszelkie możliwe środki ostro
żności. Swój.

Paryż, d. 31 sierpnia.
(List oryginalmi Głosu Narodu).

(_K. W .) Niespodz:ewana śmierć księcia Łobar.o- 
wa-Rostowskiego, poruszyła tutaj wszystkie umysły. 
Uważany on był bardzo słusznie za przyjaciela F ran
cji i odgrywał zawsze rolę jej opiekuna. Z objęciem 
przez niego ministerstwa spraw zagranicznych, serde
czne stosunki między dwoma rządami, jeszcze więcej 
się wzmocniły i on podobno głównie nakłaniał cara 
do przyjazdu do Paryża. Dzisiejsze wieczorne dzien
niki podały wiadomość, że spadek po Łobanowie 
obejmie hr. Szuwałow, jenerał-gubernator w Króle
stwie Polskiem. Wieść ta odbiła się echem hjobowem, 
gdyż hr. Szuwałow znany jest ze swoich sympatyj 
dla Niemiec i zalicza się nawet do zaufanych przy
jaciół cesarza Wilhelma.

W kawiarni de la P aix, spotkałem pana L. współ
redaktora dziennika Gaulois.

— Cóż pan powiesz na śmierć Łobanowa? — 
zapytał.

— Przykry wypadek, ale Łobanow liczył 76 lat 
i można się było spodziewać katastrofy.

— Pana, jako Polaka, nie wiele on obchodzi 
ale dla nas Francuzów, był drogocennym przyjacie
lem. Przrznam się panu otwarcie, iż nie wierzę już 
w przyjazd cara Mikołaja.

— Dlaczego i
— Dla bardzo prostej przyczyny, że w jednej 

chwili może się zmienić prąd obecnie panujący w Ro
sji i wpływ niemiecki odzyska napowrót przewagę, 
zwłaszcza, jeżeli Szuwałow zostanie mianowany mini
strem spraw zagranicznych.

— Nie znasz pan stosunków rosyjskich. Nad 
Newą, osobistości nie wiele znaczą i czy będzie Szu
wałow, Kapnist lub Szyszkin, pójdą oni już utar
tym śladem i w polityce nic się nie zmieni. Jeden 
tylko car mógłby nadać inny kierunek, ale sądzę, 
jesteś pan o niego spokojny.

Francuz spojrzał się na mnie, popił kawy, i po 
chwili rzekł:

— Może pan masz słuszność. Pragnę, dla dobra 
Francji, aby się słowa jego spraw dziłj,

Obawy, co do wstrzymania podróży cara do P a
ryża wraz z panem L. podziela cały ogół. Jestem 
jednak przekonany, że oesarz rosyjski odwiedzi stolicę 
nad Sekwaną, bo to leży w jego interesie.

Swoją drogą, program wszyotkich uroczystośoi już 
został wysłany do zatwierdzenia cara i w tych dniach 
rząd się spodziewa jego odesłania. Zostanie on n a 
tychmiast ogłoszony publicznie i mieszkańcy Paryża 
będą mogli robić przygotowania do godnego przy
jęcia casarza północy.

Rozniosła się tutaj pogłoska, że stare liceum Sainte 
Barbe założone jeszcze w 1460 roku, zostanie 
zniesione, gdyż gmina miasta Paryża, chce wystawić 
budynek na licytację. Po socjalistycznych radcach 
miejskich, można się łatwo spodziewać tego kroku, 
ale szczęściem, dawni jego uczniowie, zajmujący dziś 
stanowissa ministrów, senatorów, deputowanych, wy
sokich urzędników i t. d., wzięli szkołę w obronę, 
a rząd, przy otwarciu jesiennej sesji prawodawczej, 
ma wnieść projekt, aby gmach uznano za własność 
Rzeczypospolitej i wywłaszczono z niego gminę. Wnio
sek stamwozo przejdzie i szanowni sankiuloci paryscy 
będą mieli tylko to zadowolenie, że 3 lub 3 miljony 
wpłynie do kasy miejskiej.

Niktby się nie spodziewał, że Jakób Le Lorrain, 
majster szlacheckiego kunsztu szewckiego i dostawca 
obówia dla studentów Sorbony, jest zarazem mistrzem 
muzy poetycznej i pisze wcale dobre wiersze. Gdy 
studenci rozjeżdżają się na wakacje, piewca Le Lor
rain, zamyka swój warsztat, zabiera ze sobą kilka
naście liber papieru i udaje się do swojej wsi ro
dzinnej, nad brzegiem Garony. Tam spacernje po le- 
sie, odpoczywa w cieniu drzew rozłożystych i puszcza 
wodze swojej fantazji. Świeżo wyszedł tomik jego poe 
zyj. Przeczytałem go uważnie i przyznać muszę, że 
zdziwiłem się niepomiernie. Le Lorrain posiada wiel
ki talent i poezje jego każdego rozrzewnia. Pisze 
smętnie i lirycznie, a każdy wiersz przemawia do 
duszy. Szkoda wielka, że ten człowiek nie posiada 
wykształcenia,, gdyżby mógł stanąć w rzędzie obok 
Musseta, Berangera i innych wielkich poetów fran
cuskich,

Przed tygodniem donosiłem, że niejaki Bedel, chciał 
popełnić samobójstwo. Uratowano go i gdy odzyskał 
przytomność, zeznał przed sędzią śledczym, że usiło- 
wanego morderstwa dopuściła się dawna jego kochan
ka de Saint-Amande, wraz z córką Marją Lepetit. 
Na mocy tego oskarżenia przyaresztowano obiedwie 
kobiety i rozpoczęło się z niemi śledztwo. Okazało się 
jednak, że Bedelem kierowała zemsta. Oskarżone miały 
się przyczynić znacznie do rotrwonienia jego mają
tku. Obiedwie kobiety wypuszczono natychmiast na 
wolność, a Bedel, jeżeli wyzdrowieje, stanie przed są
dem za fałszywe oskarżenie i wprowadzenie w błąd 
władzy.

KRÓL BORÓW I GÓR.
POWIEŚĆ Z ŻYCIA HUCUŁÓW

przez

JÓZEFA ROGOSZA.
(Urywek z pośmiertnych papierów).

(Ciąg dalszy).

To powiedziawszy wyszła. Bardiuk siedział jak 
automat. Zapatrzony w miskę, w której ważyły się 
jego losy; nie byłby za żadne skarby świata prze
kroczył zakazu znachorki, bo chociaż z żyjącymi 
nie należał do oardzo bojaźliwych, nie chciał mieć 
do czynienia z duchem nieczystym, z którym  Pa- 
raśka pozostawała widocznie w bliskich stosun
kach.

Nareszcie wróciła i ona. Znów stanęła nad mi
ską, znów wypowiedziała nad nią jakieś słowa ta 
jemnicze. czy też zaklęcia, potem miskę z wodą 
podała Hucułowi, m ów iąc:

— Obmyjcie nią sobie twarz, staniecie się tak 
miłymi w je j oczach, że was zaraz pokocha

— Bardiuk uczynił, jak kazała, a obtarłszy so
bie twarz rękawem z a p y ta ł:

— A na tam tego dacie co?
Paraska wyjęła z zanadrza coś w szmatkę owi

niętego.
— Tu mach serce z nietoperza i jedno jego 

skrzydło — rzekła. — Podrzućcie to pod próg 
chaty waszego wroga, a porwie go nieszczęście.

H ucuł wziął co mu dawała i pożegnawszy ją 
słow am i: Zostańcie z Bogiem ! wyruszył z powro
tem do zajazdu.

Podczas je  er o nieobecności Icek bynajmniej nie 
próżnował. Oddawszy szynk i znajdujących się 
w nim gości żon:; i córce pod opiekę, zaciągnął 
Semka do alkierza, posadził go na tej samej ła 
wie, na której niedawno widzieliśmy Bardiuka, po
staw ił przed n 'm  także szklankę miodu i głosem 
od miodu słodszym, zaczął mówić:

— Proszę was, Semku, na co wy mi dziś zro
bili taką zgryzotę ? Jak  ja  was zobaczył naprzeciw 
tego grabianinu, Bardiuka, to mi od razu serce na

plecy wyskoczyło... N a co wy się z takim  prostym ? 
chłopem zaczepiacie? Wy wyglądacie jakby pan, *• 
jakby ozlachcic jaki, a on zwyczajnie prosty H u
cuł. Czy to on może zna się na delikatności? A 
jakby był strzelił i broń Boże zabił was, Semku, 
czy uie byłoby sakoaa takiego ładnego m ołoica? 
W iecie co, Semku, za wami toby wszystkie dziewki 
płakały.

Semko zamiast się rozczulić crwiąco się uśmie
chnął.

— D oprawdy? A wy, Icku, czy także byście 
płakali ?

— Pewnie! Przecie ja  wasz przyjaciel, żebym 
tak: rok m ia ł! A dlaczego wy się z nim kłócicie, 
dla czego ? Czy to warto zadzierać się z takim  pro
stym Hucułem, czy to  was nie szkoda, Semku ? 
W ierzcie mi, jak jabym  był na waszem miejscu, 
tobym na niego plunął i anibym popatrzył, kiórę- 
ć j  idzie.

— I ja  tak zrobię, lecz niech mi zejdzie z o- 
czu i w drogę m.! nie w ła z i!

Icek w: dząc, że nadchodzi chwila stauowcza, 
przysunął do swtgo gościa szklankę.

— N apijcie się, Semku, napijcie — rzekł. — 
N a zgryzotę nie ma, jak dobry miód, bo i  krew 
czyści i do głowy nie idzie. W łaśnie wczoraj przy
wiózł mi szwagier ze Stanisławowa jednę beczkę 
sprawiedliwego trzeciaku i powiedział, że już dru
giej takiej nie dostałby tam  ani za sto dukatów. 
Prawda jaki smaczny ? D oskonały! — mówił Icek 
dalej, widząc, że młody człowiek pił miód pożą
dliwie. — Jak się dobrze napijecie, to i gniew was 
opuści... A jak to on wam włazi w drogę ten Bar
diuk, jak ?

—  Ta tak, że mi chce zabrać moją dziewkę.
— K tórą dziewkę? — żyd ciekawie zapytał 

głow ę przekrzywiając.
— Nie udawajcie Icku, że nie wiecie...
— Żebym tak i rok miał, co nie wiem. Na co 

bym ja  m iał wiedzieć i wtrącać się do cudzych 
interesów, czy to ja  nie mam własnych zgryzot?

— Skoro nie wiecie, to wam powiem, że B ar
diuk chciałby się ożeuić z Ksenią, a ja  je j nie 
d am !

— Z którą K senią? Czy może z tą, która ma 
matkę, M otrunę?

—  A może...
— Co, córka te j starej pijaczki?
— A gdyby:...
Żyd zrobił minę pogardliwą i pełen oburzenia 

splunął przed siebie.
— Pfe! gdziebym ja  przypuścił, że tak’ hono

rowy parobek, jak Semko, będzie się pchał do ta 
kiej paskudnej familji. Pfe, to  dobre dla prostego 
Hucuła, jak Bardiuk, ale nie dla was, Semku. Prze
cie ludzie powiadają, że wy pochodzicie ze szla
chty.

— A choćbym i pochodził, to czyż dla tego 
nie miałbym Kseni kocnac?

— No, kochać nie szkodzi, ale na co się że
nić ?

Semko wzrok przenikliwy wlepił w mówią
cego.

— Jak  wy to Icku rozumiecie V — zapytał.
— No jak... tak jak się powinno rozumieć. Ko

chanie swoią drogą, a żenienie swoją... Czy to po 
ludziach nie chodzi ? Jakem  ja  był kawaler, tom 
niejednę kochał, żebym taki rok m ia łi a ożeniłem 
się przecie tylko z jedną.

(Ciąg dalszy nastąpi).

MONTE-LEONE.
POYTEŚC 

P aw ła cPAIgremont. (142)

(Ciąg dalszy).

Eliza w sukni adamaszkowej, jasno-błękitnej, 
pok-yte’ koronką point d Angleterre, była cudownie 
piękna. Imaculata, w toalecie rożowej, usianej bry
lantam i, w maleńkim toczku ze skrzydłami ra jsk ie
go p tasa. Teresa de Prem esnil zastępowała matkę, 
która z powouu niedyspozycji nie mogła być obe
cną na uroczystości. Baronowa i jej córka zanadto 
miały taktu, ażeby rozpytywać się o szczegóły, do
tyczące małżeństwa Christovala. Lecz gdy on sam 
dał im  do zrozumienia, że pragnie, iżby przez ja
kiś czas w świecie paryskim nie dowiedziano się, 
iż Eliza de Terrenoire i Eleonora — były jedną 
i tą  samą osobą, nrzyrzekły mu dyskrecję zupełną, 
nie pytając o przyczyny.

Slub odbył się w kapliczce nuncjatury, przy
branej wspaniale Kwiatami. Różnobarwne je j szyby, 
ożywione blademi promieniami słońca zimowego, 
sprawiały złudzenie wiosny i odrodzenia.

Nuncjusz wygłosił krótką, lecz wzruszającą prze
mowę i rozrzewnił wszystkie serca. Ale wzrusze
nie doszło do zenitu dop’ero wtedy, gd j po cere- 
monji ozwał się dźwięk organu, niby harfa aniel
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ska, i gdy prześliczny, ciepły, wibrujący głos roz
brzmiewał prześlicznym hymnem weselnym.

Imaculata, ta, jak powiadał Christoval, artystka 
nieporównana, Im aculata, która nigdy, pomimo próśb 
najusilniejszych usłyszeć się nie dała, śpiewała ten 
hym n boski, a na zakończenie zwolna, przeciągle, 
trzy  razy pow tórzyła:

A Jelnja!...
A le ln ja !...
Aieluja !...

Składając życzenia temu, którego całym w ysił
kiem szlachetnej woli tylko, jak brata kochała, kto 
wie jednak, czy Im acnlata nie cierpiała, czy w sercu 
je j nie krwawiła się rana niezabliźniona ?...

Pytanie to zadawał sobie Christoyal i niezawo
dnie, gdyby był nabrał tego przekonania, byłby 
zatruł sobie gorzko nieziemskie praw ie szczęście 
swoje.

Ale gdy Im aculata, zszedłszy z chórn, wróciła 
na miejsce, piękne je j oczy, które najpierw spo
częły na Fontenayu, dały niem ą odpowiedź na py
tanie Monte Lona i w lały spokój w jego serce... 
W powozie umieścił ją  obok Elizy i na podzięko
wanie powiedział:

— Masz duszę prawdziwie wielką!...
Do głębi wzruszona, odpow iedziała:
— Kocham was oboje bardzo — przyczem z b ły

skawicą w oczach dodała: — I dowiodę wam tego, 
bo dzieło moje wcale jeszcze nieskończone. Twoje 
także C hristoyalu! Nie wolno ci zapomnieć, że cier
pienia m atki twej, twoje i Elizy, muszą być po
mszczone.

— Nie zapom nę! — zaręczył Monte-Leone 
z chłodną energją.

Im aculata mówiła d a le j:
— Cel twój musisz o siągnąć; Berthierowie i 

P igaletti muszą być ukarani, jak na to zasługują. 
Przysięgam to matce, w dniu, w którym  ona i moją 
się stała. A jeżeli Bóg pomagać m i będzie, jak do
tąd, nikczemny doktór Lafont, którego wzięłam na 
siebie, odbierze słuszną karę za swoje zbrodnie, 
zanim jeszcze m argrabiną de Fontenay zostanę.

Eliza ujęła jej obie ręce:
— Jesteś .uosobieniem poświęcenia i wiernego 

przywiązania! — powiedziała. — Wybacz, że nie 
mieliśmy twojej cierpliwości i energji i że, śpie
sząc do szczęścia, nie czekaliśmy na upokorzenie 
zbrodniarzy. Ale musisz przyznać nam prawo do 
twego pobłażania: Noretka czekała na nazwisko 
i prawidłową w świecie pozycję.

III.
Obdarowanie.

Edyta, za poradą syna, poleciła notarjuszowi 
w Hyferes wysłanie dwóch listów.

Pierwszy zawierał co n astęp u je :
„Panie Baronie!

„Baronowa Berthier, wdowa po bracie pańskim 
ś. p. Francisku B erthier, aktem prawnym wobec 
świadków w kancelarji mojej sporządzonym poda
rowała córce pańskiej, której jest matką chrzestną, 
niepodzielnie cały swój m ajątek, jaki w banku Ber
th ie r  posiada, lub jaki znajduje się w pańskich rę 
kach osobiście.

„Lubo panna Franciszka Berthier oddawna jest 
już pełnoletnią i może sama przyjmować wszelkie 
obdarowania, pani baronowa zażądała jednak, abym 
pana o tern, przez poczucie wysokiego dlań szacun
ku, uprzedził.

„Bacz przyjąć, panie baronie, wyrazy uszano
wania. H. G. Pierret, notarjusz“.

Drugi list, pod adresem Franciszki, b rzm ia ł: 
„ P a n i!

„Baronowa Franciszkowa B erth ie r, szanowna 
ciotka pani, przekazała na rzecz twoją, cały swój 
majątek, z wyłączeniem dóbr Saintes, ruchomości 
i kilku mniejszych sum, złożonych w banku B er
thier.

„Majątek, zapisany pani, ma około dwunastu 
miljonów wartości, czyli stanowi cały spadek po 
synn, baronie Leonie Berthier pozostały.

„Akt prawny, regestrowany w urzędzie, w ysła
łem  panu Thibaut-G authier, który, jako likwidator 
sukcesji po kuzynie pani, wskaże jej szczegółowo 
spuściznę. Ciotka pani pragnęła darem tym  dowieść 
wielkiego przywiązania do nieboszczki m atki pani, 
która była zawsze wielką je j przyjaciółką.

Nie potrzebuje pani trudzić się z przyjazdem 
do Saintes dla podziękowania pani baronowej, gdyż 
przed dwoma dniam i wyjechała ona do Ameryki, 
do ojczyzny matki swojej.

Proszę przyjąć zapewnienie głębokiego uszano
wania H. G. Pierret, notarjusz“ .

Ludwik B erth ier rozpieczętowywał rano w ga
binecie swym lis t dla niego przeznaczony i nie zro
zum iał go najpierw wcale. Czytał kilka razy, za
nim pojął, co w nim było. Edyta zatem całą część 
swoją przeznaczyła dla Franciszki.

N igdy dotąd nie zrzekała się tego udziału, choć 
nigdy nie upom inała się o prawa sw oje; m iała je  
jednak niczem niezaprzeczone.

Ludwik uwielbiał jednakże, jak  wiemy córkę,

i w pierwszej chwili rad był niezmiernie, że taka 
gratka na nią spadła... Owszem, teraz, kiedy F ran 
ciszka będzie wyłączną posiadaczką tych miljonów, 
kiedy będzie mogła je  podnieść, gdy się jej to spo
doba, on, jako ojciec, rozporządzi sumami. Ale coś 
go zaraz znowu tknęło niemile i myśl jakaś naj
pierw przykra, potem wprost rozpaczliwa, nurtować 
w nim zaczęła. Franciszka ma przecie męża, ą więc 
ma opiekuna i pana, ba... i jakiego jeszcze pana!... 
De Graves, ambitny, z nienasyconemi żądzami h i
pokryta, nie wy rzecze się najmniejszej okruszyny 
majątku Edyty !...

A gdyby tak nic im nie powiedzieć?...
Notarjusz pisał, że baronowa wyjechała do A- 

m ery k i.. Zdrowie ma delikatne, pytanie więc, czy 
powróci?...

Posiadając zdolność naśladowania wszelkich cha
rakterów pism, zdolność, którą wciąż udoskonalał, 
czyż nie potrafi zniweczyć tej darowizny przeklę
te j? ... Jeżeli nie on, to któż powie o niej F ranci
szce i de Graves’owi ?...

Nie wiedział ło tr  o liście notarjusza do córki 
i wierzył, że jako głowę rodziny, jego tylko jedne
go o zapisie powiadomiono.

M edytow ał, jak  postąpić, gdy wszedł Euge- 
jusz.

— Nie ma co nowego dzisiaj ? — zapytał Lu
dwika, a ten zaczął m rugać powiekami, jak zwy
kle, gdy był mocno wzruszony.

— Nic! — odparł głosem słodziutkim.
De Graves podniósł głow ę, jak  gdyby go żm i

ja  ukąsiła.
— Co ci się, u licha, stało ? — rzekł.
— Dlaczego ? —  zapytał Ludwik, nie podno

sząc oczu.
— No, mój drogi... nie graj komedji... znamy 

się przecie na wylot, odezwałeś się takim głosem, 
jakbyś zam yślał szelmostwo jakie popełnić... P ro
szę cię... daj tem u pokój, bo i ja  tu  jestem  panem 
te ra z !...

Przez drzwi uchylone odezwał się chłopiec kan
torowy :

— Panna Franciszka prosi pana de Grayes, a- 
żeby był łaskaw przybyć do niej. Służąca oczeku
je... żeby pana zaprowadzić.

Eugenjusz podniósł się. Lubo córka Ludwika 
została już jego żoną w merostwie, mieszkała je 
dnak, oczekując na ceremonję kościelną u o jc a ; 
często zapraszała Eugeniusza do siebie, m iała z nim 
bowiem o wielu rzeczach do mówienia.

Slub kościelny chciała mieć jak  najświetniejszy, 
pragnęła być ubraną od stóp do głów w kw iat po
marańczowy — następnie zajmował ją  pałac, który 
chciała św ietnie urządzić. W ierzyła ślepo w męża 
i nic bez niego nie postanawiała,

Ludwikowi nie przyszło na myśl, żeby córka 
mogła otrzymać list w rodzaju tego, jaki on ode
brał, nie zaniepokoił się zatem, gdy de Grayes u- 
dał się do żony.

Franciszka B erth ier siedziała w małym budua
rze swoim, do którego Sylwja nigdy nie wcho
dziła.

— No !... — zawołała, gdy się tylko pokazał
— no, dobry m iałeś nos i pozorna twoja czułość 
dla mnie, opłaci ci się sowicie.

L ist trzym ała w ręce, a w tw arzy m iała wyraz 
tajemniczy.

— Jeżeli chcesz, żebym rozumiał, o co idzie
— odparł wydawca N arodu  francuskiego  — to 
mów, proszę cię, jaśniej. Czuję w stręt do wszel
kich łam igłówek.

Zamiast odpowiedzieć, list mu podała.
— Oto, co odebrałam !... — rzekła. — Może 

się mylę, ale sądzę, że to piękna gratka dla mnie. 
Czytaj i powiedz mi, co to jest, co to znaczy ?...

W ziął papier, a gdy go czytać zaczął, oczy mu 
na wierzch wyszły, a wszystka krew zbiegła do 
twarzy.

— Boże m ój!... — zawołała Franciszka — u- 
spokój się tylko, bo wcale nie pięknie wyglądasz!... 
No, ile tego będzie naprawdę?...

Bąkał... nie mogąc mówić.
— W szystko... wszystko... tw o je !... nasze !...
—  W szystko?... Wieleż to wszystko wyniesie?
— Cały bank, wszystkie kapitały, jakie są je 

szcze, domy na przedmieściu św. Honorjusza, k tó
rych wartość grubo się podniosła... ten pałac, wszy
stko... wszystko !...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Część urzędowa.
Konkursy. Eada szkolna okręgowa w Kołomyi ogłasza 

konkurs na posady: katechety rz. kat. i katechety gr. kat. 
w II  szkole 6-klasowej męskiej w Kołomyi. Taż Kada roz
pisuje konkurs i na inne posady nauczycielskie.

Z początkiem roku szkolnego 1896/97 nadane będzie 
w Akademji górniczej w Przibramie jedno z dwóch ufundo
wanych tam stypendjów imienia Franciszka Józefa w ro 
cznej kwocie 300 złr. w. a. w złocie. Ubiegający się o to 
stypendjum, mają wnieś* własnoręcznie napisane, do cesa
rza wystosowane podanie.

(Gazeta lwowska nr. 202).

K R O N I K A .
Kraków dnia 3 września.

Kalendarz kościelny. Dziś, w piątek Kozalji, 
panny; ju tro  Wawrzyńca i Urbana, papieży; pojutrze Joachi 
ma i Za<-harjasza, proroka.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu wrześniu wolno polo
wać na: słonki, jelenie, kozły [rogacze], i lisy; na jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, przepiórki i dzi
kiego gołębia, dropie i pardwy, oraz na ptactwo błotne i 
wodne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cięlęta i szpiczaki, kury, 
zające i borsuki.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 3, zachód przypada o godzinie 8 
minut 16, długość dnia 13 godzin minut 13.

Stan powietrza. Dnia4-go września o godzinie 7 rano, ba
rometr 745,0, termometr 14°6 C, wilg. 86%, wiatr wscho
dni. Zachmurzenie 10.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Tym, z  Szanownych Abonentów, którzy  należy- 
tości prenum eracyjnej nie uiszczą do soboty 5 wrze- 
śnia, num eru niedzielnego nie icyślemy.

Posiedzenie Rady miejskiej rozpoczęło się wczo
raj o godzinie wpół do 6 wieczór* m przy udziale 41 
radców, między którymi prócz ks. dra Bukowskiego 
ponoć Dyli wszyscy nowowybrani. Nl przyjęcie no- 
wozaciężnych magistrat wystąpił o ile można w sza
cie odświętnej. Prócz tego, że schody pokryły się no
wym chodnikiem, sala radna zajaśniała świeżo za- 
prowadzonem światłem systemu Auera (w żyrandolu 
jest 18 płomieni, kinkiety dają 64, a wszystko to 
kosztuje 2.200 zł..).

Prezydent, przeciągnąwszy wzrokiem po sali, za
czął mówić tak : „Stosownie do brzmienia statutu 
naszego i w myśl uchwał Bady przeprowadzone zo
stały w dniach 15, 17, 19, 22, 24 czerwca br. wy
bory 34 radców w miejsce ustępujących, z powodu 
ukończenia kadencji, tudzież w miejsce zmarłych w cią
gu trzech lat ostatnich. Nowowybranych zostało 15 
radców, zaś ponownie do Bady powołano 19 i wszy
scy wybrani wybór przyjęli.

Tak więc z dniem dzisiejszym rozpoczynamy XI 
kadencję, czyli 31 rok istnienia Bady miejskiej. Wi
tam więc was szanowni panowie nowowybrani, w prze
konaniu, że nowemi myślami i zapatrywaniem na za
rząd spraw gminy, do rozwoju miasta dopomódz nam 
zechcecie, nie wątpię bowiem, iż przyjęliście wybór 
z tem przekonaniem, aby gorliwością i sumiennością 
w pełnieniu obowiązków radzieckich, okazać się go 
inymi zaufania, jakiem was obdarzyli współobywate. 
le. Witam też i was szanowni panowie, którzy pono
wnie do piastowania godności radzieckiej zostaliście 
powołani, a to tem radośniej, że nabyta przez was 
znajomość spraw gminy i zebrane przez ubiegłe ka
dencje doświadczenie na polu zarządu miejskiego, na
da potrzebną pewność w wyborze dróg i środków dc 
wykonania myśli i zamiarów dla dobra miasta podjąć 
się mających. Żałować jednak trzeba, że z pomiędzy 
reszty ustępujących członków wielu nie zostało pono
wnie wybranych.

Jedni wprawdzie z powodu wieku, zajęcia lub 
nadwątlonego zdrowia aami od życia publicznego co
fnąć się pragnęli, jak p p .: Federowioz, Obaliński, 
Pawlikowski i Szaraki, drudzy, jak p p .: Boroński, ks. 
Chotkowski, Chrzanowski, Doboszyński, Hajdukiewicz, 
Bedyk, Bząca, Słonecki i Stockmar nie uzyskali, nie
stety, potrzebnej liczby głosów, pomimo, że niejeden 
z wymienionych, służąc dłuższy czas gminie, niejedną 
skuteczną radą i ważną pracą niemałą miastu oddał 
przysługę, a 30 lat wysługiwali się gminie p p .: Chrza
nowski, Szarski i Federowioz. Niechże więc choć na 
tem miejscu wolno mi będzie wszystkim wymienio
nym obywatelom złożyć za trud i pracę publiczne 
imieniem gminy podziękowanie11. (Oklaski).

Po ceremonji powitalnej przystąpiono odrazu do 
spraw bieżących. Eekurs p. Turnaua i pismo p. Tnr- 
nauowej (sprawa emerytury) odesłano do III sekcji, 
petycję zaś komitetu kuchni bezpłatnej o subwencję 
przesłano dc sekcji V dobroczynnej.

Wybór komisji weryfikacyjnej był pierwszym pun
ktem porządku dziennego. Byli wprawdzie tacy, 
co chcieli odroczyć wybór, ponieśli jednak sromotną 
klęskę, komisja ukonstytuowała Bię wbrew ich życze
niu. Weszli doń: pp. Chyliński, prof. Domański, dr 
Horowitz, dr Jakubowski, Kwiatkowski, ks. dr Spis 
i dr. Styczeń. Dalej przyjęto wniosek sekcji I  eko
nomicznej, zezwalający na założenie i otwarcie ulicy, 
łączącej ulicę Karmelicką z ulicą Stachowskiego, na 
gruntaoh czarno wiejskich i krakowskich, pod warun
kami zawartemi w deklaracji właścicieli tych grun
tów z dnia 12 kwietnia 1896 r. Do podpisania kon
traktu upoważnieni zostali prócz prezydenta, radcy: 
Kwiatkowski i Nowacki. Uchwalono także kredyt 
4030 złr. na skanalizowanie u lio : Augustiańskiej, 
Piekarskiej i Skawińskiej. Dłużej cokolwiek zatrzy
mano się przy projeaoie przyjęcia na rzecz gminy 
gruntów i kanałów ulic Badziwiłłowskiej i Pańskiej, 
w końcu jednak postanowiono, (wniosek sekcji), aby 
już w przyszłym tygodniu budownictwo i gazownia
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miejska przystąpiły do uporządkowania omawianych 
ulic. Nareszcie!

Przyjęto także na rzecz gminy ulicę Czystą na 
gruntach p. Czesława Kieszkowskiego, z niezłomnem 
postanowieniem uporządkow ania jej. Wreszcie zatwier
dziła Nada bez dyskusji kwotę 8.000 złr. na dobu
dowę czterech sal szkolnych w budynku barakowym 
szkoły św. Wojciecha przy ulicy Biskupiej, ustatnim 
punktem porządku dziennego była kwestja zeiusu 
przyjmowania do szkół ludowych miejskich dzieci za
mieszkałych w gminach okolicznych. Dla braku kom 
pletu jedn ik piekącej tej sprawy nie załatwiono, ku 
wielkiej zgryzocie biednych rodziców z gmin okoli
cznych, ku zmartwieniu dziatwy łaknącej światła! — 
Oj, coś nie tak się zaczyna jak przystało na tych, co 
przed wyborami przysięgali najsolenniej byó pracowi
tymi i sumiennymi!

Sekcja ekonomiczna Rady miasta Krakowa na 
posiedzeniu w dniu 2 bm. uchwaliła budowę kana
łów w ulicy Sobieskiego i św. Sebastjana z zastrze
żeniem, Ze do kosztów budowy dołoZą się właściciele 
odpowiednich domów. Załatwiwszy kilka spraw mniej
szej wagi, sekcja poleciła odpowiedniej komisji do 
rozpatrzenia projekt kupna posesji pod 1. 1, przy 
ulicy Podzamcze, przeałozony przez sukcesorów tej 
realności.

W Collegium nOYUm w sali Kopernika odbył 
się we środę dnia 2 b. m. o. godzinie 9 rano pierw
szy wykład o „Wymiarze należytości prawnych11. Ze- 
Iranie zagaił radca skarbowy p. Jan Czaban. Pierw
szy wykład wygłosił nadkomisarz skarbowy p. Józef 
Glatzel, którego słuchało 30-tu adjunktów i prakty
kantów skarbowych. P. Glatzel mówił przeszło pół
torej godziny, podając treściwie krótki zarys pojęć 
prawnych, potrzebnyoh do wymiaru należytości. Do 
wykładów powołała krajowa Dyrekcja skarbu także 
p. Wilhelma PiernikarskKgo. W dalszym ciągu słu 
chacze zapoznają się z wymiarem należytości, sposo
bem przypisywania i zachowania tychże oraz z formą 
egzekucji. Po sześciotygodniowym kursie nastąpi eg: a- 
mm pod przewodnictwem jednego z wyższych urzę
dników krajowej Dyrekcji skarbu.

Rzadka operacja. Dr Braun, docent Uniwersy
tetu, wykonał wczoraj na zwłokach p. Marji L. ope
racji cięcia cesrrskiego z wynikiem pomyślnym dla 
jej dziecięcia. P a u  L. przed porogiem zmarła wsku
tek wady sercowej; operację wykonano w kilka mi
nut po stwierdzeniu skonu.

Przedstawienie teatralne. W niedzielę i we 
wtorek (6 i 8 bm.) w Parkn krakowskim na scenie 
teatrzjka letniego popisywać się będzie trupa prowin
cjonalna na czele z panią Józefą Piasecką. Aktorzy 
przyjezdni odegrają: „Hilary Żeniaczkiewicz“ , kroto- 
chwiię ze śpiew ami i tańca ni w 2 odsłonach, „Dja- 
beł w Galicji*, obrazek L. hr, Starzyńskiego i „Adam 
i Ewa*, opereikę w 2 aktach.

Towarzystwo upiększenia miasta wniosło do 
Magistratu projekt urządzenia skweru w Rynku głó
wnym, oraz urządzenia alei spacerowej na Błoirach. 
Oba te projekty spotkają się nie tylko i tradnością, 
ale bodaj czy nie z niemożliwością wykonania. Pomi
jając już, że w Rynna odbywają się dwa razy w ty
godniu targi, które mogłyby znaleźć inne pomieszcze
nie, trzeba mieć jednak wzgląd na to. że wobec ciasnych 
ulic śródmieścia Rynek służy do rozwinięcia się wiel
kich prooesyj, których do roku jest kilka, oraz pod
czas większych obchodów historycznych skwer w Ryn
ku głównym byłby tylko tamą dla publiczności, żą
dnej udziału w uroczystościach, wreszcie charakter i 
styl średniowieczny Rynku nie radaje się do tego, 
gdyż nigdzie w miastach średniowiecznych nie można się 
spotkać ze bkwerem na rynkach śródmieścia. Byłoby je
dnak do życzenia, aby nasz Rynek zyskał jaki zdo
bny bruk, jak około pomnika Mickiewiczowskiego 
gdyż dzisiejsze zabrukowanie jest niemożliwe. Co do 
alei spacerowej na Błoniach, staią va przeszkodzie 
w pierwszej liuji umowa z wojskowością następnie 
kwestja finansowa, a ta ostatnia może urzeczywistnie
nie projektu, acz pięknego, przewlec w długie lata.

Regaty jesienne. Oddział wioślarski Tow. gimn. 
„Sokół* w Krakowie, urządza w niedzielę d. 6 bm. 
o godz. 5 po południu, przy ujściu Rudawy J e s i e n 
n e  R e g a t y  na Wiśle. Trogram: 1) Łodzie ra
sowe „podwójne skule* ze sterem na cztery wio
sła. 2) Łodzie towarzyskie „Hamburki* ze ste
rem, dwa wiosła. 3) Łodzie rasowe „Skulingi* po
jedyncze, dwa wiosła. 4) Łodzie rasowe „Skiffy* po
jedyncze, dwa wiosła. 5) Łodzie rasowe „Gigi* ze 
sterem, cztery wiosła. Meta 1800 metrów z biegiem 
wody z za klasztoru Zwierzynieckiego. Każdy numer 
poprzedzi salwa rakietowa. Kolor wymienionej flagi, 
oznaczy pierwszą do mety przypływającą łódź. Wstęp 
dla publiczności bezpłatny, dla interesowanych zaś 
bęazis pewna przestrzeń zagrodzoną, na którą bilety 
wraz z programem po 20 centów sprzedaj ane będą 
na mieiscu.

Odbieramy następujące pismo: „Jestem Katechetą 
szkół ludowych w Jaworznie. Mając dwa miesiące 
tj. lipiec i sierpień woine od zaięć szkolnych, wyje
chałem na wakacje, opuszczając Jaworzno dni« 30 
czerwca br. Wakacje te spędzałem w Muszynie, a 
więc w odległości przeszło 30 mil od Jaworznia. Przez 
cały ten przeciąg czasn, nie byłem ani razu w Ja

worznie, a powióciłem był dopiero 29 sierpnie br. 
na miejsce. Na świadectwo mej meODeoności w J a 
worznie w tych dwćoh miesiącach, powołuję kilku
tysięczny zastęp tamtejszych mieszkańców. Tyle co 
do mojego alibi. Tymozaeein w pierwszych dniach 
sierpnia b. r. ogłaszają lobotnicy w fabryce sody 
w Szcząkowie — gminie należącej do parafji Ja 
worzno, bezrobocie. % okazji tego bezrobucia, umie
szcza redakcja N aprzodu  w szpaltach swego pisma 
Nr. 33 z dnia 1-3 sierpnia br. korespondencję, pod 
tytułem: „Stan wyjątkowy w powiecie chrzanowskim*, 
Której trzecia szpalta, ustęp trzeci, brzmi jak następuje: 
„I ksiądz katecheta Jaworski z Jaworzna, popiera 
ręka w rękę z starostą żyda Dawida Gutmanna, prze
ciwko wyzyskiwanym przez tegoż katolickim robotni
kom. Gdy streikująoy przyszli na mszę pomodlić się 
za pomyślność strejku, wypędził ich z kościoła". Za
znaczony egzemplarz N aprzodu , wręczono mi 29 sier
pnia br. z chwilą megc pojawienia się w Jaworznie 
i zwrócono mi uwagę, na przytoozopy tutaj ustęp, 
z zapytaniem, jak postąpię. Otóż podaje sam fakt 
do wiadomości szerszego ogółu, aby wiedziano, na 
jakich danych opiera redakcja N aprzodu  artykuły 
w swoim dzienniku umieszczane. Samej zaś redakcji 
N aprzodu  przj pominam, że tego rodzaju rozminięcie 
się z prawdą, nazywa się oszczerstwem, które wino
wajców prowadzi przed kratki sądowe, a następnie 
do kaźni więziennej.

K s. W ładysław  Jaw orski, 
katecheta szkół w Jaworznie.

Z kółek rolniczych. Delegatami do zarządu głó
wnego tow. „Kółek rolniczych* zostali mianowani: 
Ks. dr. Zygmunt Lenkiewicz, kanonik kapituły me
tropolitalnej obrz. ła c .; ks. Marcin Papież, kanonik 
kapituły metropolitalnej ob. gr., zastępca tegoż ks. 
K-nonik Emil Biliński, ks. Jan Szymonowicz, ka
nonik kapitały metropolitalnej obrz. ormiańskiego; 
ks. Władysław Pelonek, katecheta i profesor szkoły 
rolniczej w Czernichowie z konsystorza książęco bi
skupiego w Krakowie; ks. kanonik dr Adam Kopy- 
ciński, proboszcz w Gawłuszowicach, z konsystorza 
w Tarnowie; ks. dziekan Antoni Kotoński, proboszcz 
w Rymanowie, z konsystorza biskupiego obrz łac. 
w Przemyślu; ks. AlensanJer Baczyński, kinonik ka
pituły lwowskiej z konsystorza biskupiegc oorz. gr 
w Stanisławowie; ks. Michał Mryo, wicerektor sem. 
duchownego obrz. gr. we Lwowie z konsystorza bisku
piego obrz. gr. w Przemyślu; Edward Jędrzejowioz, 
członek wydziału krajowego; Teorii Merunowicz, 
poseł na sejm krajowy z wydziału krajowego; dr 
Tadeusz Skałkowrki, po»eł na sejm Krajowy; Mie
czysław Onyszkiewicz, poseł na seim krajowy z ko
mitetu Towarzystwa gospodarskiego we Lw ow ie; 
Kaiul Czecz, poseł na sejm krajowy; dr. Juljusz 
Leo, proiesor uniwersytetu z komitetu Towarzystwa 
rolniczego w Krakowie; Stanisław Erykczyński, po
seł na sejm krajowy; Wincenty Gnoiński, reprezen
tant Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń z dyrekcji 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 
Rada szkolna k±ajowa nie zamianowała delegatów, 
oświadczyła jednak, że jak dotąd, tak i nadal wspie
rać będzie w zakresie swej działalności pożyteozne 
cele i usiłowania Towarzystwa kółek rolniczych.

Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska 
obrz łaó .: Kooperaforami parafjalnego kościoła w Pcd- 
kamieniu koło Brodów ustanowieni 0 0 . Ungeheuer 
Rajmund i Kondzielewioz Wawrzyniec, O. P. — J u 
rysdykcję otrzymali 0 0 . Wallach Anwoni i Maląg 
Hyaoynt w Żółkwi.

Dyecezja przemyska: Administratorem ex curren- 
do w Lubnie zamianow<»ny ks. Fran. Bauer, koop. 
w Wesołej. — Przeniesieni księża wikarzy: Fran. 
Mach do Jeżowego zamiast do Rosenbarku, P . Haj
duk do Racławic zamiast do Brzostka, M, Wólczań
ski do Brzostka zamiast dc Racławic, J. Chwatów icz 
z Krzemienicy do Odrzykonia, J. Ślisz z Odrzykonia 
do Bukowska, W. Błażewski z Bukowska do Zręoi- 
na. M. Nikodem ze Zręcina do Ołpin, T. Szurek z 0 ł- 
pin do Krzemienicy. — Wyjechał do Brazylji ks. M. 
Szostkiewicz, wikary z Jeżowego. — Umarł ks. Woj
ciech Nowak, prob. w Lubnie, ur 1830, ord. 1854. 
Ksnkuis na probostwo w Lubnie ogłoszony dc d. 10 
października b. r.

Dywoezja tarnowska: UdzDaczony expos. canon. 
ks. Adolf Albin, proboszcz w Szczawnicy. — Zamia
nowani katechetami przy szkołach ludowych : w Dą
browie ks. Franciszek Staszak, w Tarnowie ks. Wi n
centy Dymnicki. — Przeniesiony ks. Józef Kumor 
z Lisiogóry do Starego Sącza. — Nowo wy święcony 
ks. Jan Mika zaaplikowany na wikarego do Ra
dłowa.

W Krynicy podczas sezonu, począwszy od 14-go 
sierpnia, miewał O. Bernard Łubieński konferenoje 
dwa razy dziennie pi zez J  dni, których słucnali go
ście kąpielowi. Do św. Sakramentów przystąpiło 412 
osób, tudzież zapisało się wiele, przeważnie z inteli
gencji, do różańca i szkaplerza św. Postawiono także 
piękną statuę Matki Boskiej kosztem 300 złr.

Dyecezja krakow ska. Administratorem w Płazie 
mianowany ks. Franciszek Ealota wikarjosz z BobrKu. 
Konkurs na probostwo rozpisany z terminem do koń
ca września b. r. — Przeniesiony ks. Jan PaLian z Mo
rawicy na posadę ekspozyta w Skomiełny białej.

Mianowania Sekundarjuszem szpitali w Tarno 
wie mianowany di Seweryn Kowalski.

Namiestnik zamiano wkł ukończonego technika Za- 
charjasza Wojciechowskiego adjunktem budownictwa w 
galicyjskiej państwowej służbie oudowniczej i przeznaczył 
go do służby w starostwie w Jaślb Nrmiestnik za 
mianował praktykan ;ów budownictwa! Wojciecna 
Stepkiewioza, Edwarda Jaworskiego i Wincentego 
Heina, adjunktami budownictwa w galic. państwo wei 
służbie budowniczej.

Z Uniwersytetu Senat akademi k i Uniwersytetu 
lwowskiego postanowił, iż począwszy od roku szkol
nego 1896/7 książeczki legitymacyjne (indeksy; zwy
czajnych słuchaczów wszystkich czterech wydziałów 
tegoż Uniwersytetu, zaopatrzone być winny na od
wrotnej stronie przednie; 'kładki w fotografje ich 
właścicieli. Przepis niniejszy odnosi się zaiówno do 
tych słuchaczów zwyczajnych, którzy na Uniwersytet 
lwowski po raz pierwszy się zapisują, a więc nowe 
książeczki legitymacyjne nabędą, jakoteż do tych, któ
rzy już poprzednio byli tam zapisani i dawniejsze 
książeczki legitymacyjne posiadają.

Załoga lwowska wyruszy na manewry w okoli- 
oę Gródka i Muścisk, w sobotę wczesnym rankiem i 
wróci po ośmiu dniach

WczoriA rozpoczęły się w okolicy Lwowa wspólne 
manewry XI korpusu armji.

Nowe Kołka rolnicze powstały wDobraczynie i 
Leszczkowie w pcw. sokalskim, w Weissenbbrgu w 
pow. gródeckim i w Biskowicaoh w d o w . Samborskim 

Perfidja „Kurjera Lwowskiego*. Od dłuższegc 
czasu, rozwija adw. dr Caro w powiecie krośnieńskim 
pożyteczną dla ludu włościańskiego działalność. Nie 
poaoba się to P rzy ja w lo u ń  ludu  i K urjerowi Lw ow 
skiemu, a ponieważ pisms te radeby wziąć w arendę 
praoę dla Indu i umiarkowanych ludzi do niej nie 
dopuścić, więc postanowiły one przy każdej sposo
bności na niego napadać Od bhwili wystąpienia p. 
Caro na wiecu katolickim z referatem o lichwie ży
dowskiej na wsi wre przeciw niemu całe żydostwo 
lwowskie a na żełdzie i ego będący K urier  oczywiście 
musi tak tańczyć jak mn żydzi każą. Więc niedawno 
wyssali sobie z palca, jakooy napisał poolllebną re
cenzję książki Fożmiana o r. 1863 kiedy on prze
ciwnie przeciw tendencji tej książki występował, świe
żo zaś napisał o nim, że zwołał u siebie zebranie 
włościan, radził wyrzucić z rady wszystkich dotych- 
ozasowycn jej członków i obsypywał pochwałami t r z y -  
jaciela ludu  (wszystko w tym celu, aby go wobec 
jego przyjaciół politycznych zadenuncjować) następnie 
zaś, że odsądzał od czci i wiary wszystkich wybi
tniejszych działaczy stronnictwa ludowego. Ile w tem 
prawdy, dowiadujemy się ze sprostowania p. Caro 
które K urjer  w numerze 244 z 2 września zmuszony 
był umieścić. Kto w Galicji n!e ma szczęścia żydom 
się podobać, musi być przygotowany na napaści zży- 
działego lub co gorsza na żołdzie żydowskim będą
cego dziennikarstwa!

Fundacja Im. Pawińskiegfl. w Warszawie po
wstała myśl utworzenia pod zarządem Kasy im. Mia
nowskiego stałej fundacji im. Pawińskiego, z której 
odsetki szłyby na premiowanie prac naukowych z za
kresu historji polsKiąi. Na ten cel złożono juz pięć 
tysięcy rubli.

Rcsyjscy oficerowie umieją także bawić się. Nie
dawno temu trzej z nich w Warszawie (baron Szysz
kin, adjutant hr. Szowałowa, huzar i ułan) kazali do- 
rózkarzowi obwozić się dookoła skweru nc, Plaor Tea
tralnym. Kiedy koń ustał, poczęli bić doróżkarza; zja
wił się policjant, lecz i tego pobili; krawiec Toma
szewski ujął się za pobitym, za co Szyszkin, dobywszy 
czabli, ciął go nią. T. zdązył się -aełonić ręką i dzię- 
*i temu stracił tylko trzy palce, inaczej cios byłby 
dlań śmiertelnym. Pokaleczony został również znacznie 
inny jeszcze przechodzień. Gdy z Saskiego Plaor przy
jechał komendant z Luzakami, ofioerowie schronili się 
do restauracji Stępkowskiego i z balkonu odgrażali 
się szablami dość licznie zebranej publiczności. Na pro 
śbę komendanta wyszli i odjechali z nim. Na drugi 
dzień widziano Szyszkina przechadzającego się po u- 
licy. Widocznie tytuł i wpływy krewnyoh pozwaiają 
mu kaleczyć ludzi bezkarnie.

Sejmik relacyjny. W celu zdania sprawy z czyn
ności poselskioL do Sejmu poseł Adam Jędrzej za
prasza wyborców z kurji gmir. wiejskich okręgu 
borozego rzeszowskiego na zebranie, które odbędzie 
się dnia 9 września br, o godz. 11 przed południem 
w sali „Sokoła* w Rzeszowie.

W Raciborowicach zdawał temi dniami poseł 
Wójcik sprawę ze swoioh czynności poselskich. Zgro
madzeniu przewodniczył gospodarz z Bosntowa Jan 
Jarzyna, sekreta zem był dr Szczepan Mikołajski. Po
seł Wójcik mówił przez trzy godziny. O socjalistacl 
mówił poseł WójoiK jak następuje:

„Agitacja socjalistów zaczyni, rozdwajać włościan 
krakowskich, zwłaizcza w zachodnie! części powiatu. 
A przecież socjalizm jest wręcz przeciwnym interesom 
stann włościańskiego, bo ośmiogodzinna praca nie da 
się na roli zastosować, świątkowanie 1 maja nie po
rywa włościan, strejkow także urządzać nie mogą i na 
wykupno ziemi na własność państwową się nie zgo
dzą, gdyż rolnik, który potem swoim zraszi ziemię, 
kocha ten kawałek swego pola, swoję zagrodę i do-
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oyiek, nie tak, jak robotnik fabryczny, k;óry wcale 
nie czuje p rz y w ia n ia  do martwej i bezdusznej ma
szyny labrycznej. Ale jest różnica miedzj maszyną 
fabryczną, która nie jest polską ani niemiecką, ani 
franeuzką, bu w każdym kraju tej tam ej maszyny używa
ją, a tą naszą ziemią polską, w której butwieją kośoi 
przodków naszych, która nas żywi i ftćra  nae po 
śmierci przyjmie. Dlatego jest. różnica między robo
tnikiem fabrycznym, obsługującym maszvnę, a rol
nikiem, który ziemię polską uprawia, a więc musi być 
rozdział między socjalistami i włościanami polskimi. 
Wpływ ks. Stojałowskiego tak podziałał na niektó
rych włościan, że już dziś sami agitują zapalczywie, 
aby w piątej kurji wybieraó posłem p. Daszyńskiego, 
przywódcę socjalnych demokratów. Lecz włościanie 
krakowscy, których ustawa oa innycn włościan wy
różniła, bo im przyznała wybór Dezpośredni w j iątej 
kurji, gdy inne okręgi przez prawybory wybieraó 
będą, włościanie krakowscy nie zawstydzą się przed 
całym krajem i jednogłośnie wybiorą swoim posłem 
włościanina, a nie socjalistę-1.

A-iy8tyczne małżeństwo Wczoraj w południe 
odbyła się uroczystość zaślubin p. Józefa Adamow- 
skiego, znanego wiolonczelisty, w latach ostatnich 
przebywającego w Bostonie, z panną Anielą Szumow
ską. pianistką, uczennicą Paderewskiego. Slub odbył 
się w kościele 00- Cystersów w Mogile. Na uroczy
stość przybyło liczne grono krewnych i przyjaciół 
nowożeńców, przeważnie z Królestwa. Między innymi 
przybył i Ignacy Paderewski. Orszak ślubny, liczący 
trzydzieści Darę osób, wyruszył z hotelu Saskiego 
o godz. 1 0 y 4, udając się wprost do Mogiły, gdzie 
po obrządku kościelnym odbyło się śniadanie. W ła
ściwą ucztą weseluą będzie uroczysty objad w hote
lu Saskim o godz. 7 wieczorem. Paderewski dał się 
.słyszeć uczestnikom uroczystości weseluej. Paderewski 
dziś opuszcza nasze miasto.

t  Wiktor z Lubomierza Treter, szambelan, w ła
ściciel dóbr Pleśniany koło Zborowa, przeżywszy lat 36, 
po długich i ciężkich cierpieniach, zmarł d. 30 z. m. 
w Krynicy. Był to człowiek wysoce inteligentny, nie
zwykłej zacności i dobroci serca, garnący się z całym 
zapałem do każdej pracy obywatelskiej.

Z Makowa piszą do nas: Dnia 22 z. m. odbył 
się u nas w kościele parafialnym ślub Jana Romual
da Siła Nowickiego, kierownika departamentu rachun
kowego w c. k. dyrekcji okręgu skarbowego w T ar
nowie z panną Józefą Emanuelą Płacbecką. Ceremonji 
ślubu dopełnił ks. Stanisław Fonferko, c. k. inspe
ktor szkolny okręgowy, przy współudziale ks. dzieka
na Haischego.

Wykopaliska, w roku 1868 przy kopaniu rowów 
przydrożnych w Wysocku, wsi w pow. brodzkim, na 
polu zwanem „Zastawy* znaleziono przypadkowo szkie
let ludzki z bransoletą na ręce i z glinianem naczy
niem u bo^u. Naprowadziło to archeologów na do
mysł, że w tej okolicy znajdować się mogą jeszcze 
inne zabytki archeologiczne. Znany archeolog G. Os
sowski, bawiąc w roku 1889 w Wysocku, robił dal
sze poszukiwania, ale nic nowego nie odkrył. Do
piero w bieżącym roku poczyniono dalsze odkrycia. 
Profesor uniwersytetu Izydor Szaramewicz, badając 
pod względem archeologicznym okolicę Czech, Pod- 
horzec i Wysocka, na Zastawach pod Wysockiem od
kopał starożytne cmentarzysko. W badaniach tych 
dopomagał mu jego »=y i tent p. B. Janowski, słuchacz 
filozoiji. Miejscowość Zastawy jeszcze w początku bie
żącego wieku była pokryta iusem jasionowym, temu 
też przypisać należy, że większa część odkopanych 
przedmiotów i szkieletów jest prawie całkiem zni
szczona, zwłaszcza, że ciała zakopane były w głębo
kości zaledwie 32 do 38 ctm Dpd powierzchnią zie
mi. Korzenie drzew, rozrastając się w głąo, psuły tru
py i mieszały porządek kości. Pomimo tege wydobyto 
dotąd doskonale zachowaną jedne czaszkę, która się 
nada do pomiarów kraniulogioznych. Nadto wykopano 
dziesięć naczyń wypalonych z gliny i z czarnoziemu, 
pomieszanego z gliną i piaskiem. Naczynia te są 
dosyć foremne, a jedno ma nawet skromne ozdoby. 
Znaleziono także szpilki bronzowe, wiele narzędzi z łu 
panego i wygładzonego krzemienia, tudzież żelazuy 
nożyk. Jest to więc cmentarzysko, zwane przez archeo
logów „niecałopa^em ", to jest pochodzące z tei epoki 
rozwoju ludzkości, kiedy ciał zmarłych już nie pa
lono, lecz oddawano je ziemi. Cmentarzysko w Wy- 
socku ma znamiona epoki bronzowej i żelaznej i po
wstało zapewne w czasie przejścia jednej epoki w dru
gą, nie przechodzi jednak drugiego wieku po Chry
stusie. Ciekawym szczegółem jest, ze w niektórycn 
grobach leżą szkielety grupami — czasem po cztery 
obok siebie lub na sobie. Czy nieboszczyków chowa
no już w ten sposob, czy jest to skutkiem zamiesza
nia porządku kości przez korzenie byłego lasu, roz
jaśnią dalsze poszukiwania. O 6 im . od cmentarzyska 
w Wysocku jest całkiem podobne cmentarzysko w Cze
chach. W pobliżu obu cmentarzysk widać szczątki 
starożytnych grodzisk. Są to wzniesienia z ziemi, Diby 
mury w postaci kół, wysokie na 4 m. A. więc można 
przypu»zczać, że archeologowie nasi trafili na ślad 
jakichś osad przedhistorycznych. — Wykopaliska w 
Wysocku i w Czechach zaliczyć trzeba już teraz do 
jpierwszorzędnyeb w Europie, a czynione tam poszu

kiwania posłużą może do Wyjaśnienia niejednej kwe- 
stji z czasów przedhistorycznych.

Prawybory na Śląsku, przeprowadzone dotąd, 
wypadły ula stronnictwa narodowego t. j. połączo
nych Polaków i Czechom, bardzo pomyślnie. Stron
nictwo narodowe zyskało kuka jm in, które dawniej 
wybierały wyborców niemieckich. Komitet wyborczy 
narodowy postawił i polecił jako kandydata na po
sła do Sejmu z m. Cieszyna dra Antoniego Dybow
skiego, notarjusza w Cieszynie, z okręgu zaś m ias t: 
Jabłunów, Skoczów i Strumień mianował kandyda
tem dra Juljana Kreisela, adwokata w Jabłonkowie.

Smutne. Rada gminna m. Cieszyna przeznaczyła 
czysty dochód z koncertów, danych przez wiedeńskich 
śpiewaków w dniach 28 i 29 czerwca b. r., w kwo
cie 1150 złr., na stypendja dla polskich uczniów, 
uczęszczających do niemieckich szkół średnich !

Wiec katolicki w Salcburgu. środowe uroczyste 
posiedzenie wiecu katolickiego w Salcburgu zagoił 
ks. Clary oświadczeniem, iż na ręce komisarza wiecu 
nadeszło pismo episkopatu, które odczytano wśród 
żywych oklasków zgromadzenia. Na wniosek prałata 
Schindlera uchwalono podziękov,aó episkopatowi za 
jego doniosłą eruncjację.

Następnie ks. biskup Katschihaler uzasadniał 
potrzebę utworzenia uniwersytetu katolickiego, wska
zując na bezwyznaniowe uniwersytety które pielę
gnują naturalizm i ateizm. Kreowanie katolickiego 
uniwersytetu ma nastąpić w ramach ustawodawstwa 
państwowego. Przy odpowiedn.ej energji projekt da ł
by się przeprowadzić na jubileusz rządów cesarskich. 
Jdzieienie prawa publiczności jest niewątpliwem. 
Żaden minister nie odważyłby się odmówić prawa 
publiczności katolicku mu uniwersytetowi, jeśli tego 
zaząda austrjack. episkopat.

Były minister rolnictwa hr. Falkenhayn mówił 
następnie o prawdmwem znaczeniu chrześcijaństwa. 
Siuwa „klerykalny“ me należy uważać za obrażliwe. 
Mówca apeluje do wszystkich katolików, aby ze wzglę
dów taktycznych tę nazwę przyjęli. Nie ma lepszych 
patrjotów i lepszych przyjaciół ludzi, jak klerykalni.

Z kolei X. Deckert mówił o wolnomularstwie i ru 
chu autymasońskim. Nienawiść przeciw chrześcijań
stwu jest ściśle złączona z wolnomularstwem, które 
chce usunąć wszelką pozytywną religję, a którego 
hasło brzmi: Bez Boga, boz wiary, bez monarchji. 
Wszystkie rewolucje są dziełem masonów. Emancy
pacja żydów, która ludzkości taką szkodę przyniosła. 
bezwyznaniowa szkoła, śluby cywilne, wszystkie t. zw. 
zdobycze liberalizmu, są dziełem wolnomuiarzy. Dzi
siejsza Francja jest wielką lożą masońską, żydowsko- 
masońską republiką Najwpływowsze stanowiska są 
tam w ręku żydów i wolno-mularzy. Nie lepszy stan 
jest we Włoszech. Mówca wnosi, aby wyrazić sym- 
patję zebrać się mającemu z końcem września w Try
dencie kongresowi anty masońskiemu. Wniosek uchwa
lono.

W końcu dep. Ebenboch mówił o prasie katolic
kiej.

ślub Słowu warszawskie donosi: W kaplicy pa
łacowej w Turwi, w W. Księstwie Poznańskiem, po- 
błogosławuony został związek małżeński dra Konstan
tego Górskiego, syna Jana i Marji z hr. Łubieńskich, 
z panną Antoniną Chłapowską, córką nieżyjących 
Tadeusza i Róży z hr. Jezierskich. Nowożeniec, syn 
właściciela dóbr Pękoszewska Wola (w pow. skier
niewickim), a synowiec pp. Ludwika, Konstantego i 
Stanisiawa Górskich, jest profesorem szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie, poetą, literatem i współpra
cownikiem S łow a; oblubienica zaś jego jeot przez 
matkę wnuczką Karola hr. Jezierskiegoa, przez ojca — 
jenerała Dezyderego Chłapowskiego, słynnego agro
noma, właściciela Turwi, Obrzędowi zaślubin młodej 
pary towarzyszą życzenia, napływające z najrozma
itszych stron i okolfc; łączymy do nich nasze naj
szczersze „Szczęść Boze!“

Zachariń, głośny rosyjski lekarz i profesor me
dycyny w uniwersytecie moskiewskim, przerywa, jak 
donoszą rosyjskie dzienniki, wykłady uniwersyteckie. 
Doniesienie to wymaga wyjaśnienia. Zacharin jest 
skrajnym konserwatystą i jest powszechnie znienawi
dzony przez studentów. Niedawno temu ofiarował Za
charin pół miljona rubli na budowę nowych szkół 
cerkiewnych, które młodzież rosyjska uważa zarozsa- 
dniki reakcji. To też nazajutrz po ogłoszeniu w dzien
nikach daru Zacharina, studenci przyjęli go zniewa
gami i wyszli z audytorjum. Od tego czasu Zacha
rin zastawał zawsze salę pustą, mimo iż rektor gro
ził relegacją demonstrującym studentom.

^Obfitość OWOCU. Z Krymu pisią do Odess. List., 
żc zbiory owoców w tym roku odznaczają się nie
zwykłą obfitością. Rynki przepełnione są wiśniami, 
morelami i gruszkami, których najprzedniejsze gatun
ki sprzedają się po nadzwyczaj niskiej cenie, miano
wicie 3 dc 4 kop. za funt. Bardzo obfitym jest ró
wnież zbiór wina, nie wiadomo tylko, co począć 
z świeżym sokiem winnym, gdyż piwnice winiarzy 
pełne są starych zapasów.

Listy Z groźbam i. W ostatnich czasach piszą 
dzienniki moskiewskie, kilku zamożnych mieszkań
ców Moskwy otrzymało listy, w których bezimienni 
autorzy zwracali się Jo adresantów z żądaniem zło
żenia oznaczonej sumy pieniężnej we wskazanem

miejscu, grożąc im śmiercią w razie niespełnienia 
żądań. List taki, pomiędzy innymi, otrzymał właści
ciel domu Im mer. W  liście żądano, aby najpóźniej 
do 18 sierpnia, do godz. 5 pp., immei złożył nieja
kiemu „Władimirowi" w domu Dołgurnkowr rs. 500, 
inaczej bowiem, jak  Immera, tan i owego Władimira, 
czeka śmierć niechybna. Pan I. odaał ów list- policji, 
która 18 bm. wysłała pod wskazany adres jednego 
ze swych ajentów, a ten, zastawszy tam młodego, 
18-leiniego chłopaka, jak  się okazało, owego taje
mniczego Władimira, przedstawił mu się jako rząuca 
p. Immera i zaprosiwszy go do traktierni, uraczył 
go obficie a następnie zaaresztował. Chłopak, nazwi
skiem Kormilioyn, pomimo potępiających go dowo
dów, uparcie zaprzecza, że pisywał listy z groźbami, 
celem wyłudzen;a pieniędzy od Immera

Sto drugą rocznicę urodzin obchodził w pią 
tek w Berlinie majster szewski, Karol Preuzler, w peł
li' czerstwości i umysłu. Najstaiszy mieszkaniec Ber
lina otrzymał z gabinetu cesarskiego pismo zwiastu
jące pokaźną sum tę, jako dar honorowy cesarza 
Wilhelma, który już dwa ,'ata temu w dzień setnych 
urodzin ofiarował jubilatowi swój portret. Zaszczytny 
ten dar zajmował miejsce honorowe na wielkim sto
le, nn którym złożono upominki nadesłane dla sole
nizanta z rozmaitych stron. Staruszek był w świe
tnym humorze, popijał wino i piwo mu przysłane, 
opowiadając rozmaite przygody z życia swego. Mię
dzy innemi dowodził, iż me dalej jak lat kilka te
mu, miał zamiar wstąpić powtórnie w związki mał
żeńskie, lecz ostatecznie sobie wyperswadował. W ii- 
czDie gości przybyłych znalazła się i dawna przy- 
aoiółka serdeczna Preuzlera 91-letnia staruszka Marja 

Bliimke.
Portugalskie święto narodowe. Hiszoanja ob

chodziła rocznicę odkrycia Kolumbowego, Portugalja 
ma święcić w roku przyszłym 400-tną rocznicę od
krycia drogi morskiej do Indyj zachoanich i przepły
nięcia przez Przyiądek Dobrej Nadziei przez portu
galskiego podróżnika Vasco de Gama. W Lizbonie 
utworzył się już komitet dla zorganizowania tych u- 
roozystości, w których wszystkie narody świata cywi
lizowanego mają przyjąć udział. Program obejmuje 
wszelkie gałęzie ludzkiej działalności; mają być urzą
dzone wystawy tworów natury i ducha, teraźniejszo
ści i przeszłości, produktów kraju i kolonij. We 
wzniesionym umyślnie na ten cel gmachu odbędą s ę 
w Lizbonie rozmaite kongresy i wystawy: rolnictwa, 
hodowli bydła, myśliwstwa, sztuki i przemysłu, etno- 
gratji i hydrografji, Flory i Fauny Portugalji. Nadto 
mają się zjechać okręty wojenne zaproszonych mocarstw, 
które wraz z okrętami poriugalskiemi przyjmą udział 
w międzynarodowych regatach od Tajo do Simes, 
miejsca urodzenia Vasco de Gama, gdzie odbędzie się 
także międzynarodowy konkurs strzelniczy i (natural
ni-) welocypedowy. Narodowa drukarnia w Lizbonie 
ma wydać niezliczoną moc egzemplarzy „Luiziady", 
której bohaterem jest Vasco de Gama. Poeci, muzy
cy, malarze i rzeźbiarze zaproszeni są do współudziału 
w pracach jubileuszowych. Mają być nadto wysta
wione na scenie stai« sztuki dramatyczne portugal
skie. Dnie 8 — 10 Ppca 1897 święcone będą uroczy
ście w całej Portugalji i kolonjach. Na czele komi
tetu urządzającego stoi Joachim Ferreira de Amaral.

Wykaz ofiar ns rzecz pogorzelców miasteczka R u d n i k a :  
[Ciąg dal 1. Imina Doca; urzędnicy ck. Starostwa, Rudki 
pf ' złr. Felicja Baranienia, Bestwina; A. K., S tra t/n ; T o
masz Palarczyk, naucz. Łętownia; Stan. Kinczycki, Krzeszo
wice; Wład. Ulman; Józef Augustyn, Kraków; Antonin? Bnr- 
k>w uz, Wiśnicz; Z.. Skałka, Rożniatów; Resp. Jau M aru t, 
nadsf-r. Antoni Bedronsk; TeofiL Stępień, Chwałowice; A- 
wena, Krzeszowice; Ludwina Muszyk, Leżajsk; P. Z Pod
górze; Marja Uzarska Truskawiec; J. Szczerba, Lubycza 
król.; Joanna Mandziuk [służąca] Łysieć; Ludwik N., Miej
sce Diastowe; Wino Kowalik, K rakóv; Sołtysowie, Wadu 
wice; Zadonowa, Wadowice: P .H ,, Krowica; Tvtnn Bukow
ski, Krościenko; n. Dun., dr Fr.M ietelski, lam ó w ; J. Kwia
tkowski, Kzeszów; A. J., S tratyn; Tekla Wiktor, Pysznica; 
C. Kasprowicz, Lwów; Piotr Treter. NiwKi; guiina J a n c a ; 
gmina Czystochorób po 1 złr. Parafia Ki zyua 24 Or. s ct. 
Mościccy z córką Wandą, Szczawnica 12 złr.; gmina Ma- 
ziarnia 2 ztr. 30 ct.; gmina Raucherścfori 3 złr. 23 ct-.; per- 
sonal kasy dyr. ko.ei państw., Lwów 3zlr. 60 ct.; Najprzew. 
konsystorz bisk. Tarnów 24 złr. 65 ct.; Wandzia [na książki 
szkolne] Krynica X złr. 50 ct.; Stow. ręk. i przem., T arno
brzeg 12 złr 42 ct.; obszar dworski, Stany 1 złr. 50 ct.; 
gmina Ja ta  4 złr. 39 ct.; gmina Wulka bielańska 1 złr 20 
ct.; gmina Bieliniec 2 złr. 12 ct.; gmina Bukowina 1 złr 
2S centów.   [Dok. nast.].

Nsk-ologju. Jan Ursel, c. k. rewident rachunkowy, były 
dyrektor kasy oszczędności, obywatel honorowy miasta Bo
chni, przeżywszy 1 it 8E, po dłngiej a ciężkiej chorobie, 
zmarł dnia 1 wiześnia br. tamże.

Teatr, Literatura i S ;  uka.
* (Z teatru miejskiego). W wigilję otwarcia żeńskiego 

gimnazjum w Krakowie, teatr miejski wystawił przewy- 
boruą krotoehwilę Fredrowską „Gwałtu co się dzie
je". Publiczność ceniąc aktualność dyrekcji, pospie
szyła licznie na przedstawienie, wymownie oklasku
jąc rządy emancypantek OsieKa! Bawiono się natural
nie doskonale. Artyści grali z humorem. Prym trzy
mali pani Wojnowska i p. Solski.

* We środę przyszłego tygodnia raz jedyny wy
stąpi na scenie krakowskiego teatru bohatei warsza
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wskich teatrów, p. Bolesław Leszczyński, w „Synu 
puszczyu.

* P. Spitziar, dekorator i kierewnik maszynerji 
teatru krakowskiego, wyjechał na kilka tygodni do 
Wiednia dla zapoznania się z urządzeniami sceniczne- 
mi pierwszorzędnych teatrów wiedeńskich.

* Pan E. Eygier, dyrektor teatru poznańskiego, 
pozyskał do swojego teatru malarza dekoraoyjnego, p. 
Henryka Uziembłę, młodego utalentowanego krako
wianina, który w bieżącym roku z odznaczeniem u- 
kończył krakowską wyższą szkołę przemysłową. P. U- 
ziembło nadto w ostatnich latach praktykował w dzia
le malarstwa dekoracyjnego przy boku p. Spitziara, 
dekoratora krakowskiego teatru miejskiego.

* W grudniu r. b. lub styczniu r. p. przybędzie 
na szereg występów gościnnych do Warszawy znako
mita tragiczka włoska Eleonora Duse z własną tru 
pą. Projektowany jest repertuar następujący : „Dama 
kameljowa”, „Żona Klaudjusza”, „Magda” (^niazdo 
rodzinne), „Les tenailles” (Kleszcze), „Rycerskość 
wieśniacza11, „La locandiera11 i inne. Z Warszawy 
artystka włoska uda się do Petersburga, Moskwy 
i Odesy.

* W tych dniach w teatrze „An der W ien“ była 
premjera opery jednoaktowej Mascagniego „Zanetto” 
i  Gemmą Bellinzioni w głównej roli. Opera trwa 
wszystkiego 25 minut. Piękne motywy. Styl przypo
mina inne opery Mascagniego.

* W tych dniach rozstrzygnięto w Medjolanie 
konkurs na operę jednoaktową, ogłoszony przez p. Ga
bora Steinera z Wiednia.

Na tymże konkursie wzmiankę zaszczytną pierw
szego stopnia zdobyły dwie opery p. Władysława Miil- 
lera „Oaza“ (L ’Oasi) i „Wujaszek Vidal“ (Lo zio 
Vidal).

P. Władysław Muller, syn zmarłego niedawno 
słynnego śpiewaka, jest korepetytorem solistów w ope
rze warszawskiej.

Repertoar teatru miejskiego. W piątek d. 4 bm. „Radziwiłł 
w gościnie”, obr. hist. w 3 aktach.T.I. Kraszewskiego — wzno
wiony. W sobotę 5 bm. „Polowanie na zięciów”, komedja w 4 
aktach z francuskiego — wznowiona. W niedzielę dnia 6 
bm. „Szklana Góra", baśń w t> obrazach z podań ludu pol
skiego, przez Zygmunta Sarneckiego, illustrowana muzyką 
Seweryna Bersona.

„Przyjaźń".
(Dokończenie),

„Chceszpan, mówił p. Staszczyk, abyśmy nasze dzie
ci, nasze najdroższe skarby, naszą krew oddali na wycho
wanie rządu? (Głosy. „Nigdy! nigdy! to są nasze 
dzieci! H ańba!“) A czy wysłany kierownik rządu 
nie może byó innowiercą? Nie będzież on dziś taki, 
a jutro inny ? N ie ! Szanowny panie! my pamiętamy 
czwarte przykazanie: „Czcij ojca i matkę twoją”. 
My chcemy, aby matka nie była zniżoną do rzędu 
zwierząt, my chcemy, aby była ogniskiem rodziny, 
my chcemy oddaó nasze dzieci pod opiekę Boską. 
Zapisałem pańskie życzenie, ta  na tej deszczułce, po
każę je mym dzieciom, aby wiedziały, że życzenie 
pańskie to czwarty rozbiór Polski. (Brawa i „Hań
ba”). A jeżeli prawdą jest, że są dzieci robotnicze, 
które żyją w nędzy, wskażcie ich Towarzystwu św. 
Wineentego a Paulo, a ono ich przygarnie do siebie, 
nakarmi i otoczy swą opieką. Wieież to razy ja za
miatałem ubogim rodzicom izbę, wieież to razy my
łem ich dzieci z biudu (wruszenie mówcy tamuje 
mowę, wszyscy cisną się do niego po chwili). Żałuję, 
że to powiedziałem o sobie, bo tysiące członków 
Tow. św. Wincentego a Paulo po pięciu częściach 
świata rozproszonych to samo czynią. A któż ubogich 
w ich mieszkaniach odwiedza, kto kojarzy dzikie mał
żeństwa, kto ich odprowadza do grobu? — Oto To
warzystwo św. Wincentego a Paulo. Ja  wiem dla 
czego Tow. św. Wincentego a Paulo jest wam taką gory
czą, bo wam Tow. św. Wintego a Paulo jest żyjącą 
pochodnią, która wobec robotników pali wasze teo- 
rje, świeci złotemi słowami prawdy, że tylko miło
ścią bliźniego i poświęceniem nędzę robotniczą zała
godzić można. A teraz Szanowny panie, prawdą jest, 
że bałamucicie chłopów. W mieście emisarjusze wasi 
mówią do robotnika: „Towarzyszu nie masz domu, 
nie masz butów, nie masz dobrego surduta; patrz 
na tę piękną kamienicę, to twoja praca, podziel się 
z właścicielem; zaś chłopu na wsi mówió nie mo
żna: „podziel się” , bo chłop i gałązki swej wierzby 
nie da. On na słowo „dziel się” gotów kijem głowę 
rozbić; więc ma się mówi: „Bracie zabierz las, za
bierz pastwisko, bo to twoje”. — Czy „dzielić się” 
a „brać” nie jest bałamuctwem? (brawo i hańba!) 
Ten wyraz „hańba”, którym tak szafujecie komu się 
należy. („Hańba im !“) A teraz do was się odzywam 
kochani przyjaciele i bracia. Słowa Ojca Sopucha, że 
Przyjaźnie w Stanisławowie i w Podgórzu nowe po
wstają, radość sprawiają nam wielką, ale i napomi
nają, aby „Przyjaźnie” nie stały samoistnie, aby na 
wzór Towarzystwa Weteranów łączyły się w związki 
powiatowe i w związek całego kraju, a w ten spo
sób będąc silne liczbą i pieniędzmi, prędzej stawią 
czoło swej biedzie. Stawiam rezolucję, aby dzisiejszy 
wiec uchwalił: „Wybrać komitet złożony ze wszyst

kich prezesów „Przyjaźni” i dotyczących proboszczów, 
który uchwali program żądań robotników katolickich 
i zajmie się organizacją wewnętrzną i zewnętrzną 
„Przyjaźni”. Kochani przyjaoiele walka będzie ciężką 
i trudną, bo musimy walczyć szlachetną bronią, pra
wdą a nie fałszem, miłością a nie dogadzaniem na
miętności, a nawet i strajkiem, bo na to Ojoieo 
Święty pozwala — ale zawsze pod powagą Kościoła. 
Górą nasi!”

Gorące to przemówienie p. Staszczyka wywołało 
zapał niezwykły wśród którego dziękowano mówcy. 
Ale i klasyczne Wyło odezwanie się jednego z „przy
jaciół” do „towarzysza” Kostańskiego. „A co? do
bra wyćwika!”

Ks. Łukasik z Krzęcina objawił życzenie, aby nasi 
włościanie mieli częściej sposobność znajdowania się na 
wiecach „Przyjaźni”. P. Bolesław Filiński w gorą
cych słowach bronił Towarzystwo św. Wincentego 
a Paulo, wykazując całą bezzasadność napaści socja
listycznych prowodyrów, którzy sobie obrali za cel 
zohydzić wszystko co najszlachetniejsze i najhumani- 
tarniejsze. Jeden z „przyjaciół” przytoczył przykład bez- 
miłosierdzia socjalistów tem, że kiedy u niego czela
dnik należący do „Siły1 cztery lata chorował, ani 
jednego socjalisty noga nie przestąpiła progu chorego 
towarzysza. Litość nie jest przymiotem ani cnotą so- 
Boojalistów. (Hańba im!) Po krótkich przemówieniach 
0. Badeniego i ks. Teofila Flisa, również jeden z „przy
jaciół” czynił uwagę jak żyją przywódcy socjalistów, 
jak się ekonomicznie prowadzą, kiedy p. Daszyński 
zapracowanego grosza robotników, zabrał 5000 złr. na 
kongres do Londynu; jak robotnik pracuje dla tych 
prowodyrów, którzy krwawo zapracowany grosz robo
tnika zabierają na cele agitacyjne. Wreszcie 0 . Czencz 
uczynił uwagę, że na tych wiecach, acz poufnych, da
ną jest swoboda każdemu do wypowiedzenia co ma 
na sercu i co go boli, a nawet dajemy naszym prze
ciwnikom pole do wypowiedzenia swoich myśli i za
patrywań, choó oni inaczej czynią i widocznie bojąc 
się nas, nikogo z nas do głosu nie dopuszczają. Aby 
więc okazać jak się różnimy i że się ich nie lękamy, 
udzielamy głos p. Kostańskiemu, prosimy go na try
bunę.

Ba! kiedy go nie ma! Uciekł! — zawołano chó
rem — Ha! w takim razie poddaję pod głosowa
nie rezolucję p. Staszczyka i zapytuję, czy przyja
ciele się na wniosek jego zgadzają? Zgoda była je 
dnomyślna. Poczem przystąpiono do wyborów i ogło
szenia po 5 delegatów z każdej z 7 „Przyjaźni” 
i „Pracy” do komitetu przedwyborczego. Na tem za
kończono w dniu tym prace zgromadzenia a prezes 
wszystkich „Przyjaźni”, ks. Łabaj zamknął zgroma
dzenie słowami „do widzenia” !

HIUMOS.
Góral po cichu do swego syna przewodnika:
— Stuchajno, zaprowadź tego gościa tak daleko w góry, 

żebyś miał zarobku za jakie 4, 5 reńskich.

— Oto macie 3 złr., które wyznaczyłem za znalezienie 
i zwrot moich poezyj.

— Mógłby pan co dołożyć, bo ja  te  poezje przeczy
tałem.

— Żałuję, żem nie stanął u pana już przed tygodniem.
— Bardzo mi przyjemnie.
— Bo wtedy ta  cielęcina chyba jeszcze musiała być 

świeżą!

— Słyszałeś, Laura i Berta chcą się uczyć pływać ?
— Niepodobna! Przecież one nie potrafią ust zamknąć 

ani na chwilę!... ____________

— Znów stajesz przed sądem pod zarzutem? W inszuję!
— Dziękuję...

— Córuniu, jeżeli chcesz mnie słuchać, nie śpiewaj, ina
czej twój narzeczony zażąda jeszcze większego posagu.

Montesąuieu sprzecza się raz z innym uczonym o jakiś 
naukowy przedmiot.

— Oddaję głowę moją, jeżeli tak nie jest.
— Przyjmuję, przyjmuję — odzywa się spokojnie Mon

tesąuieu — gdyż drobne prezenty utrwalają przyjaźń.

Z bieżącej chwili.
W czoraj rozpoczęła jesienną sesję w ę g i e r s k a  

I z b a  d e p u t o w a u y c h .  Zaraz na pierwszem po
siedzeniu m iał też m inister Lukacs przedłożyć bu

dżet na rok 1897 i przedstawić Izbie exposć fiuan- 
sowe. Następnie rozpoczną się obrady nad nową 
procedurą karną.

Cesarz W ilhelm  wyjechał wczoraj z Berlina na 
manewry. O godzinie 61/ 2 wieczorem przybył do 
Drezna. Dziś odbędzie się wielka parada 12 kor
pusu arm ji niemieckiej pod Zeithin. W  dniu 4-go 
września opuści cesarz wcześnie rano Drezno i wy- 
jedzie do W rocławia, dokąd tego samego dnia uda 
się także cesarzowa z Poczdamu. Bezpośrednio po 
przyjęciu uda się para cesarska na miejsce odsło
nięcia pomnika cesarza W ilhelma I. W  dniu 5-go 
września przybędzie car rosyjski z małżonką do 
W rocławia, w półtorej godziny później nastąpi 
wyjazd na pole parady. Dnia 6-go września odbę

dzie się o godz. 10 rano nabożeństwo polo we przed 
zamkiem królewskim, 7 września nastąpi rano wy
jazd pary cesarskiej wraz z rosyjskimi gośómi do 
Zgorzelic na paradę 5 korpusu wojska. Bezpośre
dnio po objedzie odjedzie para  rosyjska w dalszą 
podróż. D nia 9 września cesarzowa powróci do 
Poczdamu, cesarz zaś uda się na mauewry, gdzie 
zostanie do 12 bm.

U kazał się nareszcie w dziennikach tekst pro
klamacji, jaką armeński centralny Komitet powstań
czy w Konstantynopolu (Dażnak-Zutiun) wystosował 
do tamtejszych przedstawicieli europejskich mo
carstw. „Ustawicznie przez nas pod adresem Euro
py — mówi odezwa — słane skargi na turecką, 
tyranję nie znalazły oddźwiękn. Sułtan odpowiadał 
nam krwawem prześladowaniem, a Europa zamiast 
powstrzymać rękę kata, zalecała nam umiarkowanie 
i rezygnację. O b r a ż o n o  nas zapoznaniem naszych 
praw ludzkich i teraz obok żądań, któreśmy umo
czyli w krwi, staje dla nas j a t  czarny upiór myśl 
świętej zemsty. Wobec dewizy E uropy: „siła przed 
praw em ” musimy się uciekać do zdobyczy nauki, 
aby w nich szukać środków przeciw jarzm u su łta
na. N ie  m o ż e m y  t e g o  n a d a l  z n i e ś ć .  M i n ą ł  
c z a s  d y p l o m a t y c z n e j  g r y .  Krew stu tysię
cy męczenników daje nam prawo do wolności”. 
N astępnie wylicza proklamacja żądania arm eń
skiej ludności w 12 punktach. Oto one: zamiano
wanie dla Armenji z wyboru sześciu mocarstw eu
ropejskiego naczelnego komisarza, któryby miano
wał i sułtanowi do zatwierdzenia przedstawiał wa- 
lich i kajmakanów; milicja, żandarmerja i policja 
m ają być składane z miejscowej ludności i podda
ne pod komendę europejskich oficerów. M ają być 
nadane: wolność wyznania, nauki i prasy, liberal- 
niejsze ustawodawstwo; zaległości podatkowe m ają 
być zniesione a trzy czwarte poborów użyte na cele 
miejscowe. Przez najbliższe 5 la t ma panować wol
ność od podatków a przez dalsze 5 lat podatki ma
ją  być użyte na odszkodowania dla tych, którzy 
w zaburzeniach straty ponieśli. Zabrane nierucho
mości mają być zwrócone, emigrantom wolny po
w rót dozwolony, ogólna amnestja udzielona. W re
szcie ustanowienie na czas jakiś komisji złożonej 
z pełnomocników mocarstw, któraby obrała sobie 
siedzibę w jednem z miast armeńskich i czuwała 
nad przeprowadzeniem powyższych reform. Odezwa 
kończy się oświadczeniem, iż Armeńczycy są na 
wszystko przygotowani i żadnych ofiar szczędzić 
nie będą, by otrzymać swoje prawa. Do ostatniego 
za nie walczyć będą. — Z pisma tego wyuika ja 
sno, że jak z jeduej strony podziałał tu przykład 
Kreteńczyków, tak z drugiej nieszczęśliwy naród 
je s t zdecydowany na walkę i w postępowaniu swo- 
jem  się zorgauizował. Nie budzi ta  odezwa poko
jowych nadziei. Mocarstwa dotąd rzeczywiście za
nadto „dyplomatycznie” traktow ały sprawę Arme- 
nj„, tej także „ziemi, m ogił i krzyżów”. Jeśli dzia
łanie ich nie będzie więcej energiczne, może się 
zanieść na długie i ciężkie przejścia.

Ciekawe, choć nie zupełnie niespodziane świa
tło rzuca na sprawę ruchów na terytorjum  turec- 
kiem korespondencja zofijska Pester L loyda , sygna
lizowana wczoraj telegraficznie. Jeśli wiadomości 
w niej podane są prawdziwe, a nie mamy powodu 
nie ufać pod tym względem peszteńskiemu półu- 
rzędowemu pismu, wystąpiłaby Anglja niedwuzua- 
cznie w roli prowokującego ajenta na bałkańskim  
półwyspie. Byłby to także przyczynek do h istorji 
zajść nad Bosforem z dnia 26 sierpnia b. r. i na
stępnych, ale przedewszystkiem ponowna i dosadna 
ilustracja zapatrywania, że właściwie Anglja pro
wadzi na Bałkanach bieg rzeczy, sama jedna wie 
dokąd dążymy i jak daleko zaprowadzą Turcję i E u
ropę wypadki na półwyspie.

W Konstantynopolu zaczyna się dzięki kilku
dniowemu spokojowi ożywiać ruch uliczny i han
dlowy. Nadzwyczajny trybunał, mający prowadzić 
śledztwo przeciw aresztowanym Armeńczykom,a zło
żony z sześciu Turków i dwu Greków, rozpoczął 
we środę swoje czynności. Oskarżycielowi owej ko
m isji przedłożyła policja akty śledcze, dotyczące 
czterech Armeńczyków, obwinionych o udział w za- 
burzeuiach. Są to :  n iejari Ardach i jego służący 
Arti i N iehan, oskarżeni o strzelanie do wojska 
i przechowywanie bomb, tndzież niejaki Agop, po
dejrzany o to samo. Z pomiędzy aresztowauycb 
Turków, wydano chrześciauom 27, a między nimi 
szajkę z 17 ludzi pod dowództwem niejakiego Ibra- 
him a złożoną, która wspólnie dokonywała gw ałtów . 
Eeszta jest oskarżona o morderstwa szczegółowo 
oznaczone. Jedenaście indywiduów, które próbo
wały wszczynać zamieszauia zostały aresztow ane, 
jak i 14 innych świadków, będą poddani przesłu
chaniu. W ogóle oddano prokuratorowi tylko j e- 
d n e g o  Armeńczyka a dwudziestu siedmiu Macho- 
metan. Ze swojej strony Doczynili ambasadorowie 
znowu we środę przedstawienia z powodu ostatnich 
zajść w Kanei, a dziś mają przedłożyć zbiorową 
notę werbalną w sprawie zaburzeń w Kandyi. Nota 
ma być przedłożona przez dragomaua austrjackiej 
ambasady.

N a Krecie, w edług iuformacyj biura Reutera,
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z Kanei m iała już zostać ogłoszona now?1 ustaw; 
zanaduicza, o b zimująca zawarte w sułtańskiem  ira- 
de reformy. Jeśli deputowani rzeczywiście choć 
tylko w z a s a d z i e  przyjęli puuaia irade, chodzi
łoby obeenie o wotum zgromadzenia narodowego, 
które mu się zebrać w najbliższą niedzielę. Z F i- 
hpopolu donoszą, iż salonicki dom handlowy Alla- 
tin i zrzucił się z doatawy środków dia wojsk na 
Krecie, a to z powodu wielkicn zaległości. W oj
ska tureckie mus ły  się więe cofnąć do głuwnych 
miejsc i a  wyspie. Wojsko ma cierpieć głód i do
noszą nawet o dokonanym z tego powodu gwałcie 
n a pewnj m austrjackim piekarzu, wiozącym ch’eb.

N a  niewielkich już tylke pozostałościach no da
wnej kolonjalnej świetności, jest mecnie Hiszpanja 
poważnie zagrożona. W  ścisłym, jak się zdaje, zwią
zku z ruchem na Antyllach wybuchło nowe powsta
nie pizec:w hiszpańskiemu zwierzchnictwu na F i l i 
p i n a c h .  Główny ruch powstańczy koncentruje się 
tam  nu najdalej ku północy wysuniętej w yspie Lu- 
zon, która też jest największą z ca łeg , tego szeroko 
i licznie rozsianego archipelagu. W  stolicy wy
spy, mieścib M anila , znajduje się siedziba hiszpań
skiego gubernatora, jen. Blanco y Arenas. Powodem 
powstania są prawdopodobnie zewnętrzue agitacje 
na tle niezadowolenia mieszanej i niesfornej tam 
tejszej ludności, gniecionej podobno podatkami i sa
mowolą urzędników, a pamiętnej krwią, w jakiej u- 
topione zostało niefortunne ostatnie powstanie wojsk 
złożonych z tuoylców w r. 1872. Zorganizowała się 
na wysDach partia dążąca do oderwani* się od Hisz- 
panji, którą ma ą także popierać Japończycy, zwfa- 
śtze/a od czasu, jak po ostatniej wojnie chińskiej 
opanowali Formozę. Trzytysięczny oddział ludności 
mieszanej uderzył w ubiegłym  tygodniu na Manillę, 
został jednak odparty. Zdaje się, że guoernator nie 
czuje się dość silnym do przeciwdziałania napadom, 
skoro zażądał z kraju pomocy, którą ma też wy
słano. Na wyspie dokonano licznych aresztowań, 
głównie między członkami kluba filipińskiego. W o- 
-ltatnich dniach rozszerzyło się pow starie nr pro
wincję Oavite, gdzie miały miejsce walki z żandar- 
merją. Gubernator zarekwirował 4.00O żołnierzy 
z Mindanao, drugiej po Luzonie największej wyspy 
archipeUgu, gdyż miały go poufnie dojść wiado
mości o zamierzonych nowych krokach zaczepnych 
ze strony powstańców. W edług dziennika Times 
wysłał rząd angielski na telegraficzną prośbę swe
go konsula w Manilli łódź działową „Redpole* dla 
ochrony angielskich interesów w stolicy.

OSTATNU p o c z t ,..
=  W edług wiadomości z R z y mu , rosyjski 

m inister rezydent przy Stolicy Apostolskiej Izwol- 
ski powróci za 14 dni do Rzymu. Izwolski prze
dłoży w W atykanie propozycje rządu rosyjskiego 
co do obsadzenia czterech opróżnionych biskupstw 
katolickich w Rosji.

=  Zupełnie zmyśloną jest poduia w dzienni
kach włoskich wiadomość, jakoby Papież zamierzał 
utworzyć w Petersburgu apostolską delegację i ja  
koby na to stanowisko przeznaczył msgra Tarnassi. 
W  W atykauie nie i3tnieje zamiar ustanowienia 
w Petersburgu delegacji apostolskiej.

Salcburg 3 września (w południe). Zajście 
w sekcji dla spraw społecznych wiecu katolickiego 
je s t sensacyjnym wypadkiem dnia. Sekcji te j p rze
wodniczył hr. Kuefstein. Podczas dyskusji nad re 
feratem  ks. Schindlera o kwestji robotniczej i o 
potrzebie ograniczenia kapitalizmu wniosek H ansa 
B eru tha, redaktora Politycznych fragm entów, aby 
przypomnieć postanowienie ustaw kościelnych, za
braniające pobierania procentów, wywołał praw dzi
wą burzę. B eruth zaznaczył, że pręazej czy pó
źniej przyjść musi do kollektywnej produkcji. By
ły  m inister Falkenhayn z wielkim hałasem  zażą
dał zamknięcia dyskusj.. I)aremni« O. Bidelak z Tow 
Jez. usiłow ał załagodzić sprawę tłomacząc stano
wisko Stolicy św. Przewodniczący sekcji musiał 
przyznać, że B eruth ma rację i że kościół zakazu
je  pobierania procentów. W śród wielkiego wzbu
rzenia umysłów przerwano obrady. Po przerwie 
objął przewodnictwo sekcji Otto Dis. Marszałek 
krajowy hr. Rhom berg wypowiedział mowę, w której 
orzekł, że B eruth nie stoi na stanowisku katolickiego 
kościoła i wyzyskuje chrześcijaństwo do socjalistycznej 
propagandy; w końcu postawił wniosek, aby Berutha 
z sekcji w ykluczyć! Beruth chciał się bronić, 
ale przewodniczący Dis nie dopuścił go do głosu, 
oświadczając, że B eru th  po tem co się stało, po
winien wziąć kapelusz i wyjść z sali. B eruth  zażą
dał głosowania, które wypadło na jego niekorzyść, 
Znaczna liczba m łodych duchownych przystąpiła do 
Berutna, składając mu publiczne powinszowania i 
razem z nim opuściła salę obrad.

Zoi]a 3 września (w południe). Bułgarsk mini
ster wojny, Petrow, otrzym ał od cesarza W ilhelma 
order korony pierwszej klasy.

Konstantynopol 3 września (w południe). Na 
zbiorowy telegram  ambasadorów wysłany w piątek

do sułtana odpowiedziała P orta  astmie za pośre
dnictwem bar. Calice, i prócz tego notą w nocv 
z soboty na niedzielę. Noti podaje środki mające 
zmierzać do zapobieżenia dalszym gwałtom  publi
czności, ale nie zawiera zasadniczego* przyrzeczenia, 
że nadal nie będą używani w walkach ulicznych 
ludzie uzbrojeni w maczugi. N ota zawiera uspaka 
jające oświadczenie co do bezpieczeństwa obcych 
poddanych.

Paryż 3 września (w południe). Powiadaią, że 
w edług oświadczenia M ohrenheima car nie przyj
mie żadnego podarniikn od Francuzów, prócz albu
mu akwarel, przedstawiającego heroy i produkcję 
poszczególny cii departam entów. Album to ma byc 
gotowe na Nowy Rok i ofiarowane carowi przez 
specjalną deputację w Petersburgu.

Madryt 3 września (w południe), lzbt uchwa
lił*. jednomyślnie podziękowanie dia wojsk, które 
bronię uałośd państwa. M inister kolonij oświadczył, 
że dotąd nie otrzym ał żadnych wiadomości o wy
padkach na Filipinach.

Londyn 3 września (w południe)’ Dzienniki tu 
tejsze stwierdzają jednomyślnie, że książę Łobanow- 
K ostow sn był nieprzejednanym przeciwnikiem Anglji.

Londyn 3 września (w poiudnie). Times donosi, 
że żona prezydenta K rugera je s t umierająca. Cała 
rodzina zebrała się u łoża chorej.

Ateny 3 września (w południe). W  ogłoszonem 
we wtorek deputowanym kreteński-n przez konsu
lów irade sułtańskiem, znajdują się jeszcze następu
jące n i e z n a n e  d o t ą d  u s t ę p s t w a :  wprowa
dzenie podatku tytoniowego,, z którego dochody bę
dą oddane do dyspozycji w yspy; przejęcie przez 
rząd turecki publicznego długa K re ty ; oddanie na
czelnej wojskowej władzy w ręce jeneralnego gu
bernatora, zwołanie komisji europejskich praw ni
ków w celu ieorganizacji ustawodawstwa, oraz za
kaz wpuszczania do kraju bengazich (greckich wy
robniku wj.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Chłopy 4 sierpnia (rano). Cesarz powrócił oneg- 

d tj z^manewrów o godz. 2 po południu. Wczoraj był 
dzień odpoczynku. Cesarz ofiarował dla biednych 
Komarna 2U0 z ł r , ala biednych w Cnłopach 100 
złr., na szkołę w Chłopach 300 złr., na zakład 
ubogich w Kom am ie 200 złr.

W a r s z a w a  4 września (rano). Jenerał-gu- 
bernator hr. Szuwałow doznał wczoraj silnego 
ataku apopiektyeznego. skutkiem ktoregj spara
liżowaną ma całą lewą stronę ciała. Stan hr. 
kzuwałowa jest bardzo groźny, jakkolwiek na
dzieja utrzymania go przy życiu nie jest wyklu
czona.

Wiedeń 4 września (rano). M inister sprawiedli
wości przeniósł zastępcę prokuratora H i b i e g  o 
z Tarnopola do Lwowa. Zamianowani następnie zo
s ta l i : zastępca prokuratora Jan  K i l j a n  we Lwo
wie, zastępcą nadprokuratora we Lwowie oraz a- 
djunkt sądowy W łodzimierz K o z i c k i  w Brzeża- 
nach zastępcą prokuratora w Tarnopolu.

M inister sprawiedliwości przeniósł adjunkta są
du powiatowego Jana  W i e r z b o w s k i e g o  z Mi- 
kuliniec do Zabłotowa, oraz zamianował adjunkta- 
mi przy sądzie obwodowym w BrzeżaL„ch adjun
kta Wacławu, C z e r n e g o  z Zaleszczyk, oraz K a
rola Emanuela T i n c e u z a  z Horodenki. Dalej a- 
djunkuami cadu powiatowego zamianowani zostali 
auskultanci: Bolesław P i s k o r o w i c z - L i t y ń s k i  
dla Uhnowa, Zenon Ł u k a w i e c k i  dla Zaleszczyk, 
lzak H e n  n e r  dla Jaworowa, Jan  Ludwik V i n 
ce  n z  dla Mikuliniec, Antoni Henryk N a h l i k  dla 
Chodorowa i Em il K l u k  dla Horodenki.

Wiedeń 4 września (rano). Przybył tu  ambasa
dor angielski w Konstantynopolu Currie w drodze 
z uondynu. Wczoraj Currie był na objedzie u hr. 
Gułuchowskiego.

Budapeszt 4 września (rano). N& posiedzenia 
Sejmu, omawiając kwestję ugody, oświadczył miui- 
ster skarbu, że w sprawie kwoty nie układano się 
z rządem austrjackim. Rząd węgierski nie robił ża
dnych przyrzeczeń i nie zaciągnął żadnych zobowią
zań. Co do traktatu  cłowo-handlowego istnieją już 
zobowiązujące umowy. W  kwestji Banka osiągnięto 
już, z wyjątkiem kwestyj finansowych, porozumie
nie, między obu rządami z iednej, a Bankiem z dru
giej strony. (Żywe oklaski).

Przy końcu posiedzenia interpelow ał dep. Sze- 
derkenyi w sprawie rozszerzanych pogłosek o roz
wiązania parlamentu.

Rjeka 4 września (rano). W  drodze do Marsy- 
lji au3trjacki żeglowiec „Adela** zderzył się z fran
cuskim parowcem „Les Andes*. „Adela* zatonęła. 
Z załogi utonął niejaki Jan Brzeziak. Wszyscy in 
ni uratowani

Berlin 4 września (rano). Ze względu Da atak 
apopiektyczny Szuwałowa. w tutejszych kołach poli
tycznych utrzymuje się przekonanie, że najwięcej 
szans n“ m inistra spraw zagranicznych będzie miał 
Nclidow.

z dnia 4 Września 7

Paryż 4 września (rano). M inister spiaw zagra
nicznych H anotauł otrzym ał od francuskiego amba
sadora z Petersburga oficjalny telegram , zawiaća 
miający, że w programie podróży cara i carowej 
nie zajdzie żadna zmiana.

Biukseia 4 września (rano). Na granicy fran
cuskiej a r e s z t o w a n o  o ś m i u  a n a r c h i s t ó w ,  
p r z y  k t ó r y c h  z n a l e z i o n o  b e m b y  d y n a 
m i t o w e .  W  R o u b a i i  r o z l e p i o n o  s e t k i  
p l a k a t ó w  z n a p i s e m :  Ś m i e r ć  c a r o w i * .

Wiedeń 4 września. (Pc zająknięciu giełdy). — Kredyty 
374 87 Ańglobanki 15800; L .nderbank —*— ; Szaatsbahny 
37150; Lombardy 103 62; Renta n a  w a  101*75; Kenta 
koronowa węgierska 99*55; Alpiny 86*60; Tureckie 52 25 

Spekulacj i wspierana przez zagraniczne giełdy zaznacza
ła dalsze powodzenie w zwyżce. Giełda londyńska faworyzo
wała amerykańskie papie-/, ponieważ widoki zwolenników 
waluty złotej w amerykańskiej walce wyborczej poprawiły 
się. V. Berlinie wierzono jeszcze w to, że Szuwalow będzie 
następcą, Łobanowa; atak apopiektyczny Szuwałowa ed- 
uzuna zapewnie Ujemnie na tamtejszą giełdę. Doniesienie 
biura Reutera, że obce statki na wodach tu ie  kich mają być 
wzmocnione, miało w skutku przemijającą reakcję, kDra 
jednak niebawem obficie wynagrodzona została.

ul8ta ciągnienia loterji na dokończenie budowy kościoła 
w Zakopanem, odbytego dnia 24 sierpnia 1896 roku w Za
kopanem: (Numera drukowane tiustym druidom odpowiadają 
wygranym większej w trtości. Wygrane przesłane zostaną 
wygryu ają.*,ym na ich koszt za przedłożeniem oryginalnego 
losu. Wygrane nie podjęte z jakiegokolwiek powodu po dzień 
24 października 189t>, przepadają na korzyść funduszu bu
dowy kościoła w Zakopanem). (Ciąg dalszy).
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— 10 — 74 — 56 — 28 — 93

140 49 158 50 183 25 205 40 231 75
— 16 — 38 — 39 — 7 — 18
— 1 20 — 24 — 2 — 48

141 22 159 3 189 70 207 97 233 1O0
— 71 — 4 — 72 — 91 _ lo
— 93 — 36 — 83 — 43 — 53

142 97 160 9 190 94 208 14 236 88
— 7 — 100 - 2 — 88 — 99
— 93 — 49 — 78 — 3S — 18

143 82 161 78 191 *22 209 87 238 59
— 13 — 38 — 65 — 46 — 15
— 94 — 2 — 36 — 51 — 9

147 38 162 49 193 26 211 23 240 63
— 70 — 53 — 48 — 4o — 18
— 17 — 7 — 52 — 24 — 4

149 69 163 81 194 35 214 50 243 28
— i — 24 — 7 — 87 — 55
— 23 — 8 — 78 — 74 — 29

150 91 164 9 195 73 •216 73 244 8
— 54 — 6l — 4 — 9 — 56
— 63 — 30 — 51 — 1 — 89

151 82 167 39 196 13 220 27 248 9
— 93 — 34 — 83 — 7 — 5
— 20 — 13 — 3 — 94 — 53

152 3 169 17 197 94 222 60 250 13
— 55 — 75 — 61 — 85 — 83
— 78 — 100 — ■33 — 53 — 48

153 35 174 66 198 68 224 94 252 61
— 13 — 89 — 10 — 29 — 68
— 43 — ■*3 — 95 — 51 — 19

154 88 178 41 199 68 225 81 253 7
— 81 — 2 — 46 - 59 — 72
- 40 — 56 — 48 1 - 25 — 61

(Ciąg dalszy nastąpi).

P r z y je c h a l i  ńo  K r a k o w a .

Grand hotel. E. y. Teljakoffsky z Granicy, W. K-yńska 
z Granicy, M. Lewandowski i M. Trechm ski z Warszawy, 
M. Urbanek i dr Obrżuuh z Pragi, J. Targowski z Króleit. 
Polsk., E. Leo z Warszawy, W. W. Reger z Przemyśla, A. 
I  uton z Gablonz, 4. v. Fluck z Rzeszowa. W v. Mikuseh 
z Berlina, M. Siennicka z Zakopanego, K. Loffler z Reichen- 
berga, K. O. Moon z Londynu.

Hotel Saski. J. Adamowski, A. Szumowska, H. H intke, 
St. Szumowski, A. Roszkowska, i. Dieckstein, dr J. Kram- 
sztyk z Warszawy, I. Arzt z Wadowic, J. St. R isztewski 
z Warszawy, A. Tchorzewska z Król. Pol., 1. Laskowiecki 
z Kańczugi, Wł. 8truszkiewioz z Galicji, H. Treeger z Brze
zinki, dr Steczkowski ze Lwowa, St. Murawski z Galicji, H. 
Richter z Lipska.

Hotel Drezdeński. T. Teieśnicki, T. Jaskułowski, B. Kos 
kowski, W. Przewoska i L. Zielonka z W arszawy, A, Rosnę 
rowa z Kołomyi, M. ks Jurjewicz z Rosji, A. Domański 
z Lublina, M, Czaykowska ze Lwowa, A. Uascnlich z War
szawy, M. See z Wiednia, G. B reitbarth z Gdesy.

N A D E S Ł A N E .

(R ubryka  „N adesłaneu nie pochodź• od Redukcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjt,. ije )

Jan Babirecki
Kraków, ul. św. Anny nr, 3 

.Konwikt 
d la  u c z n i ó w  s z k ó ł  ś r e d n i c h .
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Bajm nlejsza
książeczka do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem

Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego
■ w  i C r a J t o ^ w i o  

pod tytułem : K s i ą ż e c z k a  m i n i a t u r o w a ,  czyli Krótki zbio
rek nodlltw  ułożył S. B.

Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpiękniej
szym welinie, drobnemi ale wyraznemi bo zupełnie nowenn ezcion- 
kami, z obwódką różową na każdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
w miękką skore, brzegi złote a pod niemi pąsowe. 1970 1—300 

Cena egzemplarza: 2, 3 y f, 5 V9 i 8 koron, stosownie do skrom- 
aiejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

Restauracja w Hotelu Pollera

f. Wójcitińeuo i  Mowie,
O bjad  za  1 złr. 1860 

Piątek dnia 4 Września i. r. 
j Zupa grzybowa
' i- kncrni[ I Rosół z ianem ciastem 

’ i Consomme z ryby 
, Jajka faszerowane 

. .  J Krążki ze szczupaka 
Ii, i Pasztet z dziczyzny

l Szt. mięsa z kapustą włoską 
. Rostboeuf angielski

mj Sandacz po polsku 
• 1 Epigrarum z jagnięcia 
'  Pantarki młode
. Knedle ze śliwkami 

iw J Kluski hreczane 
1*« |  Galaretka owocowa

Ser — Owoce — Kawa

DZICZYZNA
b a r d z o  t a n i o

złr. 1-30 
„ 90
„ 48

I ki. czombru sarniego 
I „  pieczeni „
I „ łopatki „

sprzedaje

Henryk Fugiewicz
dawniej 2194 

K n o r e o k  i  S p . ,  
Kraków Florjańska 23.

Dyplomowana NAUCZYCIELKA
języka francuskiego, rozpoczyna 
swoje lekcje i kurs języka, francu
skiego od I Września. Rynek gł. 
L. 33 li p.  2186 3 4

Król. mmli i Królewsko serósli 2090 u

Cyrk Cezara Sidoliego
W P iątek  d. 4  W rześnia o godz. 8 w ieczór

W I E L K I E  P R Z E D S T A W I E N I E

Znaczne zniżenie cen na miesiąc Wrzesień.

Wł. Buzawa Schoen

100 szarad

W. K Ł O S I Ń S K I
Kraków, Florjańska 17,

  I ZAGADEK i 4
(sorja IV, z rozwiązaniami). Do 
nabycia w drukarni ludowej we 
Lwowie, plac Bernadyński 7. Cena 
wraz z przesyłką 32 cnt. 2212

Zniża ceny z powodu zmiany sezonu przez miesiąc Wrzesień tak na tow a
rach le tn ic h  .jak i zim ow ych , proszą Szanowną P. T. Publiczność 

korzystać z b a je c z n ie  ta n ie g o  zakupna doborowych towarów. ■ 
SZCZEGÓLNIEJSZEJ UWADZE PDLECAM:

U r z ę d n i k
emerytowany władający językiem 
niemieckim, w sile wieku, po
s z u k u j e  z a j ę c i a  biurowego 
lub administracji domu. Zgłosze
nia do Administracji „Głosu Na
rodu”. 2218 1 3

P e r k a l e  płócienka i barcha
ny kolorowe 

M a t e r j e  wełniane, szewioty, 
sukienka, ilanele 

8 * i r t i n g i  białe w wielkim 
wyborze

C h u s t k i  włóczkowe, Hima- 
laja, Szale 

P o ń c z o c h y ,  skarpetki, Ka-

kołnie-K r a w a t y ,  koszule, 
rzyki, manszety 

K o c e ,  chodniki szpagatowe, 
ceraty

" D y w a n y  strzyżone, kapy na 
łóżka i stoły 

F i r a n k i ,  portjery, obrusy 
W i e l k i  w y b ó r  parasoli 
K a l o s z e  o r y g i n a l n e  ro

syjskie

Przy jm ę zaraz  
k i l k u  c z e l a d n i ó  w

do roboty.
F e lik s  P łotek , krawiec w 
Jordanowie. 2222 1 2

ftaniki trykotowe
o raz  setk i innych artyku łów  po bajecznie niskich cenach.

Polecając mój handel łaskawym względom, pozostaję z szacunkiem 2213 1 5
W. K ło s iń sk i,  u l. F lo r ja ń sk a  Itr. 17.

z wspaniałym programem.
Czwarty debiut Amerykańskich Brothers Dautes 

najznakomitszych artystów teraźniejszych.
Bilety wcześniej nabyć można od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem w składzie pana Rudolfa HerlicŹki,Plac Marjacki Nr. 1. Bliż
sze objaśnienia plakatami. Z wysokim szacunkiem Cezar S i doił.

IMZicłiał K a ra ś i#,l
* Mały U ynek Wr. 7 w  K rakow ie

poleca co dzień świeże 2224 1 3
*

Winogrona kuracyjne Idgr. 36  ct.i
oraz inne.owoce stale aa składzie są utrzymywane po najtańszych ® 

S l  cenach. — Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam odwrotnie. ®

Z A E  Ł A D  "WYCHOWAWCZO - NAU K O W Y  
7 7 W .  T O B I C Z Y K A  2154
dla uczniów szkól średnich, jublicznych i prywatnych, odpowiada
jący wszelkim wjmagan'om, przyjmuje zgłoszenia codziennie między 
2 a 4 po południu. — Ulica Łobzowska I. 27, II  ptr., w Krakowie.

B iu ro  n a u c z y c ie ls k ie  
Ludmiły z Gidllńskich

S k o w r o ń s k i e j
Kraków, ul. K rupnicza 3 

poleca nauczycielki, nauczycieli i 
bony różnej narodowości, osoby d 
towarzystwa, opieki, wyehowaw- 
wczyr.ie. — Od 1-go września ma 
do umieszczenia Francuzkę  
muzykalną, francuzk ęzn ie- 
m ieckiem , N iem kę m u
zykalną. 20b9"5 6

M L E K O
od 90 krów ma do oddania od i
października 1896 majętność Na- 
górzany, poczta Nawarja, mila od 

wowa. Dzierżawca mleka dosta
nie mieszkanie, sklepy, utrzymanie 
dla dwóch krów własnych i parę 
koui. Bliższych wiadomości udzieli 
Zarząd dóbr Nagórzany. 2221 1-2

R ealność
na Ludwinowie Nr. 51 I ptr. z o- 
grodem, 11 ubikacji, zaraz do 
sprzedania. Ciężary Banko
we 2000 złr. Cena 7000 złr. Wia
domość na miejscu. 2104 5 5

UNIFORMY
d l a  c . k .

wykonuje 
z dobrych materyj,

p o w sz e c h n ie  znanag

PRACOW NIA , »
Fr.Lissaka

W KRAKOWIE 
ul. św. Anny L. 5, I p.

(dawniej ultoa Sławkowska 3 . )

10.000 l£ilo

Soku malinowego
ze świeżych górskich jagód 

HT do sprzedania.
Oferty z próbkami na żądanie odwrotnie. 2105 7 6 

S k ła d  i  lab o ra to rju m  przetworów chemicznych 
JA N A  M IC H NIK A mag. farm. w  B o ch n i.

Zawiadamia się osoby interesowane, iż na bieżący rok szkolny, 
przy jm uje się nadal

uczni szkół średnich
Dom inteligentny, opieka rodzicielska, konwersacja francuska 
uiemiecka, fortepian w domu i na żądanie pomoc w naukach. — 
"Warunki przystępne. — Bliższa wiadomość ul. ś w .  G ertrudy  
N r. 18, parter n a  lewo. 2099 8 S

Oo sprzedania
Realność Nr. 145 Kro
wodrza murowana, oraz 
realność Nr. 101 ulica 

Dietlowska.
Bliższą wiadomość udzieli 
Dyrekcja Towarzystwa Kre
dytowego Rękodzielników 
i Przemysłowców, ulica św. 
Krzyża Nr. 7, pomiędzy 
godz. 9 a 12 w południe

2002 13 O

PARCELA
1 0 8 0  s ą ż n i

w całości lub podzielnie odpowie
dnio do potrzeby, jes t w Z a 
k rzów ku  przy Błoniach do 
sprzedania luli do w y
dzierżaw ienia  po 4 złr. wa.

za sąg. 2129 4 10 
Wiadomość u p. Ant. Zaremby, 
Kraków, przy nl. Florjańskiej L. 1.

Ogrodnik:
żonaty, w średnim wieku, obznaj- 
miony we wszjstkich gałęziach 
ogrodnictwa, mogący się wjkazać 
bardzo chlubnemi świadectwami, 
poszukuje posady od 1 Paździer
nika. Łaskawe zgłoszenie pod: J. 
D. poste restante poczta Wojnicz. 

2161 3 4

HANDEL
l korzenny, delikate

sów i win,
i  ze sprzedażą prochu i trafiką 
|  domową, w jednem z wię- 
|  kszycb miast obwodowych 
ą we wschodniej Galicji, z po
ił wodu śmierci żony właściciela
I je s t do sprzedania.
ą Kapitał 7.000 złr. — Bliższych 
<< informacji udzieli A n d r z e j  i M a z i a r s k i ,  w Rozwado- |  
j  wie nad Sanem. 2163 2-3 £

Administrację realności
w Krakowie

przyjmie K. Rogalski, 
Kraków, ulica Skałeczna Nr.

2193 2 3

PRAKTYKANT
zamiejscowy,

znajdzie zaraz umieszczenie w
Magazynie Towarów kolonjalnych 
i Win. H. FRITSCH, w Krakowie
Mały Rynek 1. 2187 2 3

• • • • • • « • • • O« • • • • • • • •
•  M  A S r  A  •
W  najprzedniejszego deserowego oraz kuchennego, w
^  tudzież 25 gatunków  najróżniejszych S k

0  SERÓW SZWAJCARSKICH i DESEROWYCH %
A  większe przesyłki, niż dotąd, nadchodzić będą obecnie do Z

• " S ” Leona Sykutowskiegos” f  5
2  tak , iż P. T. Odbiorcy odtąd każdego czasu w świeży ^  
9  i smaczny towar zaopatrywani będą. 2204 1 11) PP

• • • • • • • • • • O • • • • • • • • •
Pensjonat i Kurs przygotowawczy

otwarty został pod kierunkiem profesorów szkół średnich dla pry 
atnych i publicznych, tak miejscowych jak i dochodzących uczniów 

szkól gimnazjalnych i realnych wiaz z kursem przygotowawczym 
po południowym dla uczniów publicznych. — Zgłoszenia listowne 
i ustno w Krakowie przy ulicy Sobieskiego Nr 17 na parterze od 
godz. 11-tej do 1-szej. Ceny nader umiarkowane. 2155 7
Q  O O O O O O O O  0 1 *1 0  O O O O O O O 0

J a k a n i a

skrzyniami kupuje Galicyj
skie T o w arzy stw o  E ksp o r
tow e w K rakow ie. Zgłoszenia 
nadsyłać z podaniem cen. —

2219 1 20

Spółka handlowa w  Zakopanem
przyjm ie

2-ch praktykantów
z ukończoną 2 kl. gimnazjalną lub 
realną. Również poszukuje maga
zyniera (pomocnika handlowego).

2223 1 2

LEKCJI języka niemieckie
go i francuskiego 

udzie la
MARJA DUMAIRE,

ul. Grodzka L. 32. U p. 2220 1-6-
Uczennica prof. D om aniew 

skiego udziela Lkcji gry na 
fortepianie. — Wiadomość w Ad
ministracji „Głosu Narodu”.

2215 1 4

Co Niedzielę §
począw szy od 6-go Września i

rozpoczną się

Koncerta
ZIMOWE

Muzyk Wojskowych j»
W RESTAURACJI 2185

Browaru Johna & Syntiw (9

ul. Lubicz  L . 15.

2094 4 - 5

O seplenienia, niewymawiania liter i wszelkich ó 
O wad W mowie — oducza własną metodą O
SLeon S tępow skiJ
.  artysta dram. teatru miejsk. w Krakowie. -
V Podziękow ania, listy i zdania pism przejrzeć można na O 
® miojscu. — Na liczne żądania od 1 października otwieram ®

O p f  Kurs lekcyj zbiorowych dla dzieci
Przyjmowane będą dzieci do la t 13-tu tylko, z wadliwą wy- 
ewą, jako to : Nieśmiałość w mowie, słaby i płytki wdech,!

O piskliwy głos, seplenienie, niewj mawianie liter, oraz te  wady, j 
jakib zostawia po sobie tyfus, djfterja, suchoty i t. d.

V  Liczba uczni ograniczona — lekcje dwa razy tygodniowo.

O E l e w ó w  p r z y j m u j ę  n a  s t a n c j ę . 1 
Adres: Leon Stępow ski, ulica Długa Nr. 13.

Ooooooooooigoooooool

W. STACHOWICZ
krawiec 

w o j s k o w y  
i cywilny

K raków , Rynek 
główny L . 30
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Konkurs
Zwierzchność Gminy 

miasteczka Majdan w po
wiecie kolbuszowskim, roz
pisuje konkurs na po
sadę sekretarza gmin
nego z roczną płacą 30tf
złr. Zgłoszenia do 15-gO
Września b. r. 2191 3-3 

H i x r m ż s t r z .

2 lub 3 panienki
uozęszczająco do szkół, znajdą u- 
mieszczenie jak la t poprzednich. 
Opieka i dozór staranny. Konwer
sacja niemiecka i foitepian w do
mu. Marja Sch*albe, Krzyża 16, 
I. p., )óg ul. św. Marka. 2208
Największy skład  m aszyn do 
•życia SIN6ERA czółenkowych 
I pierścionkowych i rowerów

■jwięk 
zycii 
r plerśt

Józefa IWANICKIEGO następcy

s

K>Ul
raty, za gotówkę znacznie 

taniej.
Cenniki przesyła się franco. 1851

M Ł O D Y  P O M O C N I K
handlowy,

z chlubnemi poleceniami, poszu
ku je  posady od l-g» Wrze- 

~ głoszenia d<śnia. Zgłoszenia do Administracji 
„Głosu N arodu” dla \om a8Z
-  ' -2*2 3Chorąży. 2192"

Mundury dl* uczniów szkól śrcdnlcb
najtaniej w magazynie krawieckim A . .  B E R N  A  C K T  R Y t O  w Krakowie p r z y  u l. Sławkowskiej i. 6

1526 v i s  6. 7-la  ZEiotelu . S a a lt le g o .

M a te rja ły  ściśle  przepisane w  g atunkach w ytrzy m a ły ch , k o lo ra ch  pew nych. —  Robota dokładna-
W łaścicielka i wydawczyni: Jó zd a  Bogojzowa. W  drukarni W .  Korneckiego w Krakowie.


